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Jesteśmy zawsze z Wami — 
i wziej i dobrej chwili! Jesteś 
my, gdy radość powszechna 
rozpiera piersi, i wtedy — a to 
jest najczęściej, niestety — į 
gdy dzień szary. troskami cią! 
ży ku ziemi, Jesteśmy zawsze! : 


Wspólnota nasza ma już za; ` 


sobą niemal siedmioletnią trai 
dycję. Poznaliśmy się dobrze 
i dobrze nam ze sobą, Ź tej wła 
śnie wspólnoty wynikaio prze 
świadczenie — z kół czytelni- 
czych dotarło ono do nas — 
że stanowimy wielką Rodzinę 
Czytelniczą, * która darzy się 
miłością, szacunkiem i zauła- 
niem. s 

l poco przypominać fakty 
łak dobrze wszystkim znane. 
gdy wystarczy od serca zło- 
żyć życzenia, okraszone od- 
wiecznem zawołaniem: „Weso 
łych Świąt!*.. A jednak trze- 
ba! "a KA 

Trzeba, bo przeżywamy cza 
sy tak niezwykłe, lata mkną, 
jak dni, a przecie jeden dzień 


niespokojny starczy za dzie- | 


siątki lat blogich i cichych. Ja 
kiś huragan szaleje: nad świa- 
tem i wszystkie złe moce roz- 
pęta! Jekaś zawierucha miał 
kim gylem sypie nam w oczy 
i potępieńczym jazgotem na- 
pełnia uszy, że nie widać ani 
przed sobą, ani za sobą, nie sły 
chać nic, coby 


nieciło nadzieję.» 


wśród burzy | łów 


Piękny przykład polskiego malarstwa reli ijnego — środkowa. część tryptyku z kościo- 
“fa w Bodzentynie. Nieznany ma arz szkoły: krakowskiej. Rok-1520. 

one tę przecudowną „moc, że 
dzień burzliwy, potrafią rozsło 
necznić, *zmarszezki * wygla* | tę wspólnotę pogłębić, . 


Więc trzeba; wspomnieć na- 
szą *. wspólnotę, by życzenie 
„Wesołych Swiat“ -nie za- 
"brzmiało, jak. ; urągowisko. 
choć przecie z serca wyszło, 
'lecz przed sobą: znalazło 'od- 
"męty. farby drukarskiej, i jak 


*że obojętne. płachty: papieru. 


święta, u wrót których dziś 
stajemy, są świętami . miłości. 
Uczucie to, a jest ono najwięk 
szym skarbem świata, co“ się 


ani w złoto nie. przetopi, "ant | 


złotem go nie kupisz — splata 
rodziny i całe «społeczeństwa 
łączy w.potężną całość, 
Miłość zwołuje nas do: sto 
wigilijnych i najpiękniej 
San uel: Naj 
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arzy, nastrojami, -Mają| 
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dzić na czole. Ciężar przestaje 
przygniatać i wesolo robi'się 
na duszy, Rak 

(, Święta te — to święta rodzi 
ny, Pozwólcie więc, Najmilsi: 
że w:tej właśnie „chwili, , gdy 
się cieszyć będziecie miłością, 
‘przypomnimy: Wam Rodzinę 
eje acz” Wielką, po całej 
Polsce rozsiadłą, a także 
wśród obcych; za rubieżami 


'Rzplitej tułającą się. I'ona'bie| 


rze udział w dzisiejszem świę 
cie. 

; "Skoro: gramy cznikami 
między, / 
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co:Wam od serca, a przez na- 
sze usta chce powiedzieć, by 


_«Niech' jej słowa. dotrą do 
„wszystkich! I niewątpliwie do 
trą! Inaczej być nie może! 


*'Niech zawędrują do izb robot | 


'niczych, warsztatów rzemieśl- 


| niczych, do chat wieśniaczych, 


‘do pokojów « zamożnych *—- 
„wszędzie! “Niech przemówią 
„do tych, co zasiądą przy sutym 


stole, i do tych, którym chleb | 


powszedni" będzie  świątecz- 
nem daniem..Co radować be- 
dą oczy choinką i co ta drzew 
ko podglądać będą przez okno, 
gdy rozjarzy się od świeczek 


i, - posłuchajcie, —u obcychm 


Cukiernia Feliksa Tenszerta plci n śię pierniki, ciasta, ciastka, kakalje, czekolady, wszelkiego rodzaju cukry po cenach 
umiarkowanych. Sklepy: Piłsudskiego 56, Słowackiego 26 i Sieradzka 2 „Złoty UI” 
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Takie jest prawo naszej Ros ` 
dziny Czytelniczej! 

Niech temi słowami, które, 
nas wszystkich zespolą, będzie 
nadzieja — nadzieja, że bę< 
dzie lepiej! Że może już jutro 
odrodzi się Świat, zrzuci z sie 
bie podłe brzemię kryzysu, 
zmobilizuje bezrobocie do pra 


cy i wszystkim mam pozwoli 


cieszyć się największym dae 


rem — życiem! jà 


Długie miesiące udręk od= 


zwyczajały nas od nadziei — 
lecz powiedzcie: Co nam zosta 
nie, gdy stracimy nadzieję?! 
Nie trzeba dziś o tem myśleć! 


Wierzymy, że będzie lepiej i : 


tę wiarę oddajemy dziś Wam 
w. świątecznym upominku. Z 
wiarą i nadzieją imieniem ca- 
łej Rodziny Czytelniczej ży: 
czymy Wam > 
WESOŁYCH ŚWIĄT! 
Jeśli wiary Wam zabraknie, 
gdy nadzieja ucieknie za siód 
mą górę i siódmą rzekę, za- 
wrócimy ją z drogi utysiącz= 
nionem sercem Rodziny Czy» 
telniczej. f N T AG 
Jesteśmy:zawsze-z Wami 
i w złej i dobrej chwili! W ta 
kiej właśnie chwili, którą los 
nas obdarza, przyjmijcie rów 
nież od całej Redakcji życze 
nia najserdeczniejsze Ą 


WESOLYCH ŚWIATI 
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Wigilję r. 1913 spędzaliśmy 
w cudownych nastrojach w 
Paryżn. Naprzód zebraliśmy 
się w kilkunastu — wszyscy 
należeliśmy do Filarecji i do 
Związku Walki Czynnej — w 
oddzielnej sali pewnej małej 
restauracyjki na bulwarze St. 
Germain, gdzie przy skrom- 
| nie nakrytych zbiech przeła- 

maliśmy się opłatkiem, a po- 
tem wyszliśmy na ulicę.sza- 
leć, jak co roku szaleje cały 
Paryż w noc Noelu. Wszyscy 
byliśmy pd i z ufnością i 
wiarą patrzyliśmy w przysz- 
łość. Gd przy opłatku składa 
liśmy sobie życzenia, by jak 


najprędzej stanąć w szeregu i 
chwycić za broń w walce o 


wolność Polski, może nikt z| k 


nas nie zdawał sobie w rzeczy 
wistości sprawy, że życzenia 
nasze już bardzo szybko się 
urzeczywistnią. Nikt z nas o 
tem nie myślał, że w tem gro- 
nie, w którem zebraliśmy się 
tego wieczora, nie zbierzemy 
się już nigdy i że była to na 
szereg ląt ostatnia nasża wi- 
gilja w Paryżu. 

Walka o wolność Polski za- 
gp się jednak dla mnić i dla 
kilku moich przyjaciół, jak 
wogóle dla wieluset tysięcy 
Polaków, w sposób nad wyraz 
bolesny: w obcym mundurze 
i pod obcym sztandarem, ja i 
dwóch kolegów z Paryża po 
serdecznęem pożegnaniu, gdyś 
my się a jaz i na waka- 
cje, spotkaliśmy się znowu w 
7-mym pomorskim pułku pru 
skich grenadjerów. Pułk ten 
uznany byi za jeden z najlep 
szych w całej armji, brał 
przeto udział we wszystkich 
najcięższych bojach pierwsze 
o okresu wojny, naprzód we 

rancji, a potem  przeniesio- 
ny do Królestwa, w wielkich 
i krwawych biiwach pod to- 


dzią i Łowiczem, 
Jakże naeted wyglądała 
wojna powszechna, o którą 


modliliśmy się w Księgach 
iegrzymstwa i Narodu Pol- 
skiego Mickiewicza, niż nasze 
marzenia; jakże daleko odbie 
gła od nich rzeczywistość. Pru 
ska potęga oszalamiała nas, 
triumfalny jej pochód od 
zwycięstwa do zwycięstwa, 
rzedstawiał nam ją, jaką si- 
ę złą, ale której nikt i nic się 
ńie oprze. Przygnębienie nas 
ogarmiało, gdyśmy o tem szep 
tali, bo przecież dobrze rozu- 
mieliśmy, że pokój, podykto- 
wany przez zwycięską pruską 
pols ę, nie będzie zbawieniem 
la Polski. W dodatku, gdyś- 
my walczyli na froncie rów: 
cuskim, choć nadsłuchiwaliś- 
my, jak najpilniej, nie mieliś 
my żadnych politycznych wie 
ści z kraju, a szczególnie żad- 
nych wiadomości o Komendan 
cie Piłsudskim i o Legjonach. 
o których wiedzieliśmy, że 
mialy powstać i pójść w bój 
od przewodem Polskiego 
rla, Dopiero podczas bitwy 
pod Łowiczem  dowiedzieliś. 
my się, że są i walczą — ale 
uic poza tem. 

Walki pod Łowiczem i Ło- 
dzią zakończyły się jakoś na 
krótko przed Bożem Narodze 
niem 1914 r. Nasz pulk roz 
kwaterował się na odpoczy: 
nek w księżackiej wiosce, któ 
rej nazwy już nie pamiętam. 
W dobiych grenadjerskich 
pułkach pruskich byi naogół 
duży procent Polaków, ale w 
naszej kompanji służyło nas 
tylko trzech, kolegów z Pary 
ża. Postanowiliśmy wieczór 
wigilijny spędzić razem, naco 


» gim="x 8 


łatwo uzyskaliśmy pozwole- 
nie władz przełożonych, po- 
nieważ wigilja i u Niemców 
jest wieczorem bardzo uroczy 
stym. 


Gospodyni chaty, w kiśrej 


kwaierowałem, się dowie 
działa, że gościć będzie sa- 
mych Polaków, zaprosiła nas 


z całą serdecznością do wspól 
nego stołu. Wojna jeszcze nie 
wyczerpała wówczas zasobów 
ludności, więc wszystkiego 
było wbród. Stół nakryto 
tradycyjnie. Pod obrusem wy 
łożono go sianem, a w kącie 
izby ustawiono- mop zboża, 
symbol przyszłych urodza- 
jów, w drugim kącie my, żoł 
nierze, przystroiliśmy choin- 


ę. 
Już gwiazda pierwsza zabły 


Józef Piuskowski 
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stolicy świata i chacie fowichkiego gospodarza 


sla na niebie i właśnie mielić 
my zasiadać do stołu, gdy w 
drzwiach stanął nieznany 
nam gość w nicznanym mun- 
durze, Ale coś swojskiego bi- 
łe od całej portaci nieznajo: 
mego, <: szczególnie swojski 
wydał nam się krój czapki. 
bo była to przecież maciejów 
ka. Milczeliśmy, niewiadomo 
dlaczego, długą Szy WSZYB 
cy, gdy nieznajomy ku naj- 
większemu memu zdumieniu 
wymienił moje nazwisko, 


Kilka szybko wymienio- 


nych słów wyjaśniło wszyst- 


ko. 
autentyczn 
szej Brygady i 


Przed nami prawdziwy, 
legun z Pierw- 
rzynosił nam 
wieści o tej Polsce, która ro 
dziła się w aj i krwi w naj 


W wigilijny wieczór 


W wielu domach choinka 
płonie i płoną oczy dziatwy, 
czar tradycji unosi się wokół, 
plączą się dźwięczne tony pol 
skiej kolendy, budzą mimo- 
woli jakąś nieokreśloną tęs- 
kuotę za czemś lepszem, pięk 
niejszem, niż codzienue, sza- 
re życie, bu oczekiwania 
czegoś, čo przyjdzie, bo 
przyjść musi. 

jak od wieków, płynie ra- 
dosna mowina poprzez pol- 
skie miasta i sioła, idzie przez 
caly świat, wypogadza twa- 
rze znękane i sinutae, otuchę 
wlewa w wątpiących: CHRY- 
STUS SIĘ PRZECIEŻ RO- 
DZI, | 

Wśród nędzarzy, pasterzy, 
najemników, w odludnej szo- 
pie, na skraju wsi polożonej, 
rodzi się TEN, który bogaczy 
potępia, handlarzy, kupczą- 
cych w kościele przepędza, 
wiedzie za sobą uczniów swo- 
ich, wydziedziczonych i po 
krzywdzonych oraz śsarókie 
rzesze ludu. Ku innej krainie, 


sdi | tajemnicą i czarem 
przyszłego SZCZĘŚCIA ich 
‘prowadzi, 


Bóg się rodzi! Bóg nędza- 
rzy, Bóg wydziedziczonych, 
Bóg proletarjatu! 
Irudno w pieniądzach 
ufnym, wejść do królestwa 
Bożego — mówi Chrystus. — 
Łatwiej jest _ wielbłądowi 
wnijść przez ucho igielne, ni- 
źli bogaczowi wnijść do kró- 
lestwa Bożego — naucza dalej 
rzesze ludu i tę samą naukę 


każe uczniom swoim nieść 
światu, mówiąc: — Idąc tedy, 
nauczajcie wszystkie naro- 
dy. Chciwość odwieczną 
bogaczy, do dziś trwającą, po 
tępia. 


Rozśpiewa się kolenda. Od 
izb piwnicznych, do poddaszy 
robotniczych — będzie płynę 
lo od strzechy do strzechy — 
„Bóg się rodzi, moc truchle- 
je" W ręku ukaże się staro- 
dawnym zwyczajem oplatek 
biały. Łamąć go będą ręce stë 
rane w pracy i trudzie z ty- 
mi, którzy dopiero zyć rozpo- 
czynają. A w czasie tego Ml- 
SIEKJUM usta radością czy 
boleścią spowite, snuć będą 
życzenia serdeczne, ua kan- 
wie marzeń tkane. Na nowe 
życie, na nowy byt rzucą prag 
nienia gorące, w uścisk sło: 
neczny splecione. Kozpomina- 
jąc minione, odarte dawno z 


-|barwnych szat, będą chciały 


dać życie nowe, nowym złu- 
dzeniom, będą chcialy rzucić 
na pobojowisko nieziszczo- 
nych nadziei pewność, że je 
nak z ariran i wbrew na- 
dziėi, należy WIERZYĆ, 

Gdzie spojrzytny przed sie- 
bie lub poza siebie, wzdłuż i 
wszerz polskiej ziemi — wy» 
dziedziczonych tyle, glod- 
nych, zziębmętych i utrudzo- 
nych życiem tyle. A jednak tu 
zrodzi się NOWE ŻYCIE. 

Ale zanim radość do wszyst 
kich dotrze, wszędzie widać je 
uo krzyże życiowe, jeno ból j 


NAJLEPSZY PODAREK GWIAZDKOWY 
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fo numer nowego bogato 


„ZYCIE KOBIEC 


16 dużych stron - 

27 artykułów, feljetonów 
25 przepiękne ilustracje 
Modele, roboty ręczne - 
Wielki konkurs filmowy 


DLA KAŻDEJ KOBIETY 


ilus trowanego tygodnika 


. 
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«Mój ideał mężczyzny“: — Premjowa ankieta z cennemi na- 
rodami (komplety bielizny damskiej, serwisy, wytworne 


osmetyki). 


Każda kobieta powinna mieć 
„ŻYCIA KOBIECEGO* 


na święta pierwszy numer 


Adres redakcji i admin, Warszawa, Widok 21. 
Prenumerata kwartalna tylko 2 zł., łącznie z pięknym tygo 


dnikiem dla dzieci i młodzieży „Świat Przygód“ — zł, 


2.50. 


PKO Nr, 10.565 „Prasowa Spółka Wydawnicza”, 


mym placzem. Jakież mpata 


d| PRZYSZŁOŚĆ. 


cięższych warunkach, Ściska 
liśmy go i całowaliśmy z rzew 


jenie i wielka ulga spadła na 
nas. Ale nasz gość nie przyje- 
chal do nas tylko łamać sią 


Bo i 


DOBRA MAŁŻONKA, 
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padam. Prey jechal: wena „NR 


omórkę P. O. W. 

l gdy tego wieczora łamaliś 
my się opłatkiem, wiedzieliś- 
my już na pewno, że Polska 
będzie wolna i niepodległa. 
Zmora potęgi pruskiej, która 
nas dotąd gniotła tak strasz- 
nie, odpadła od nas jak lekkie 

iórka, zdmuchnięte wiatrem 
Wiele jeszcze ciężkich chwil 
przyszło nam przeżyć I prze- 
trzymać, ale już nigdy ani na 
chwile nie zachwiała się w 
nas pewność ostatecznego 
zwycięstwą,. 


* 


cierpienia i głosy buntu sły- 
chać, Rodzi się proletarjacka 
kolenda, jak ongiś na pon bi 
tew rodziła się polska koleuda 
żolnierska. Śpiewali żołnierze: 
„Zbawiciel przyszedl w oko- 
py, więc Go zaprośmy na na- 
sze snopy, niech z Nim po 
krwawej pracy kolendują wo 
jacy.. Wolności otwórz bra- 
uiy, niech Polskę odzyskamy... 
Gdzież jest dla Ciebie bieluch 
ny oplatek? — niech go zastą 
pi chleb żołnierski czarny... 
Zamiast słów wiele, *słtysz 
krzyk moceruy.. niezłomnie 
wyirwamy, aż Bóg otworzy 
nam — Wolności bramy”. 
Jeszcze niema koleudy pro- 
letarjackiej. l pod obuchem 
kryzysu nie wszyscy zdążyli 
i nie wszysty mogą ująć w die 


nie ów biały płat chleba pe 
nicznego, A zwolenia 
i radosnej Nowiny. I nie wszy 


scy gotowi śpiewać pieśń nv- 
wego życia. jeszcze niema tej 
pieśni! Ale będzie. Już się ro- 
dzi, powstaje z mocy DUCHA, 
w nadziei JUTRA, wiary w 
Zę starych 
przewin, trudów i skarg, cier 
pień i zgrzytów, wstaje i tar- 
ga lańcuchy. Będzie zwiasto- 
waniem wschudzących zórz, 
idącego Świtu. Już się rodzi 
zwycięska kolenda — pieśń. 
A za pieśnią pójdzie ofiarny, 
mocarny CZYŃ. | 


Już z chaty do chaty, z izby 
do izby, z warsztatu do war- 
sztatu, rzucane są WICI. Czuj 
duch! Sposcbić się już czas! 
Dobra Nowina się rodzi! Czuj 
duch! Budzić śpiących! „Hej, 
czy Wy śpicie, czy nic nie sly 
szycief' Czuj duch! Żelaznej 
woli przyszłość bierze dziejo 
wy młot I uderza w dzwon! 
Wstańcie, radosna czeka Was 
wieść: W sercach i duszach na 
rodził się Bóg! Rodzi się Nowe 
Życiel ` 

Jeszcze niedawno niewia- 
domo było, czy zrodzi się 
świt, który przyniesie rozwią- 
zanie powikłań, bo z otchłani 
kryzysu nie było widać na- 
wet przebłysków Słońca. A 
możni tego świata wierzyli w 
niewzruszone podstawy sta- 
rych form, prawowiernie trzy 
mając się starego testameńtu, 
nie chcąc słyszeć głosu, z nie- 
go płynącego, o przyjściu No- 
winy .na świał, o tem że zro- 
dzi się Nowe Życie. 

Ą dziś wszystko jedno, 
fala kryzyśu przepływa, 


odpływa, więcej, czy mniej 


v 


zaioa Sya aA 


ko chory. Musi się pani przys 
| golota n ; 
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— Mąż pani jest bardzo clef 


a roszysiko? . 

— Dobrze, panie doktorz 
Zamiast blekitnej sukienki oba 
staluję sobie mieczorową $ 
czarnej tafty. o, 


| 
burzliwie uderza, już wszyst 
kim jest wiadome, że niema 
powrotu do starych form kup 
czącegu Świata, że rodzą stę 
nowe formy życia współczes= 
nego, że świat przebuduja 
swój strój. Od Kdóń ya po | 
Ural i od Uralu po Atlantyk— 
wszędzie uginają si” ludy p 
ciężarem bozka okrutnego — 
kryzysu. Nie uzdrowi go res 
cepta, mikstura mie pomoże. 
Gdy walą się zręby, podpory, 


nie udźwigną ciężaru. lrzeba 
przebudować — walący  pię 
gwach, bacząć jednak pilaie, 


aby przy przebudowie nie po- 
grzebał wszystkich ifwszysta 
kiego. ; 

Fróżna jest praca nad mno- 
zeniew bogactw, gdy mają słu 
żyć wyróżniony, prózue BĄ 
inurzenia, że wyróżlieni mogę, 
wiecznie korzystać z buguciwy 
nagromadzunych przez 
de, przez trud i krew wydzie= 
dziczony ch, zdóaiątych od 
dubrodziejstw kuliury, Nie 
iņożņa wieczuie opierać fŁĄŁ 
dów gosptdarczych ua ponies 
wierce człowieka pracy, bo, 
gdy nadejdzie dzień dziejowej 
s kas N di wstanię On, 

y podjąć trud pokulcń w. 
pracy dla siebie, a me dla gar 
stiki wyzyskiwaczy. 

Więc, gdy luimać będziecie 
plat biały, w swych sercach 
wzniećcie gorące pragnienie; 
aby z trudem wstało Szczęście: 

Glodni i zziębnięci, miejcie 
wiarę w przysziość, Wzuieśe 
cie serca wgórę, bezrobutuł, 
Rozchimurzcie czoła, zguębie= 
ni. Rudzi się radosne Jutro. 

Niech w sercach i duszach 
słońce wzejdzie. Niech' tamy 
gdzie zgasło, roznieci się plos 
mienieiu i niech serce żarem 
vgaruio, Niech boje o Nowe Żyj 
cie będą pruwe i żyzne, buha* 
terskie i święte. 

Niech wszyscy, którzy idą 
do nuwego życia, pomną za 
tych, którzy walczyli i wierzy 
li. Wierzyli z nadzieją i wbrew 
nadziei 

Opłatek biały weźmiecie w 
swe dłonie, symbol czystych 
uczuć i pragnień Nowego Ży< 
cia. | popłynie kolenda: „Bóg 
się rodzi, moc truchleje”. 

Oby niedługo  przysze 
dzień, gdy zła moc struchleje, 
a Moc dusz i serc zrodzi Szczę 
ście. 


Czytajcie 
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Wapoleom Sądek 


Przy zbiegu ulic Różanej i 

amiennej miał narożny 
„Handel win i towarów kolon 
jaluych* Agapit Pestka, 

Na tym samym rogu, obok 
klepu, urz dona zwykle 
15-letni -pmiyel gazet, Ta 
dek Sikorka. 

Na przeciwnym zaś rogu 
był postój dorożek, na którym 
częstu czekał na pasażerów do 
rożkarz, Wojciech Svpała. _ 

Wszyscy trzej zuali się z 
widzenia. 

1 nie lubili się. 

Tadek miał żal do właścicie 
a sklepu, że prenumerował 
gasàty, a u niego nic nie ku- 
pował, 

À pana Agapita denerwo- 
wał ochrypnięty głos chłop- 
ca, który pod samym skle- 
re na cale gardło wykrzy: 

iwal tytuly gazet. 

Dorożkarz, pan Wojciech, 
nie czuł sywpalji ani do kup- 
ca, ani do guzęciarza. 

Kupiec bowiem nigdy nie 
jeździł dorozką, chociaż stale 


siala pied sklepem, a Tadek 
„jezdzi za często, owa się 
Vojciech 


je ztyłu. | nieraz 
zdzielij go batem po łydkach. 

Nie I 
trzej. 
Paa Agapit mawiał o Tad- 
ku: „Ten łobuziak znów się 
a cyl 

adek zaś o nim nie mówił 
inaczej, jak „stary kutwa”, a 
na dorożkarza krzyczał zwy» 

kle: „Sulata! Dzieliworek”, 
+ i 

Zbliżały = Bożego 
Narodzenia. Na wystawie pa- 
Da Agaptia Pestki spa vila się 
wielka reklamowa choinka 
£ klekiryczią iluiminacją. 

W sklepie. panował duży 
ruch przedświąteczny i pan 
Agapit, zapracowany, pochło 
nięty interesem, nie slyszal 
zupelnie ochirypnięiego glosu 
Tadka. 

Dorożkarz Wojciech też 
znikł ze swego rogu, od rana 
bowiem do nocy rozwuził cho 
inks i obładowanych paczka 
mi pasażerów. 

Tylko ladkowi interes nic, 
a nic się nie puprawi. Kręci 
się va tyip samym rogu i ta- 
kim samym glosem wywuły- 
wal tytuly gazet. 

LJ 


ili się więc wszyscy 


Nadszedł wreszcie wieczór 

wigilijny. 
siatni klienci opuścili 

sklep pana Agapita, Dwaj 
subjeke złożyli szybko szelo 
wi życzenia Wesolych Świąt 
E pobiegli do swych rudzin. 
„Pan Agapit został swn, 

Obliczył kasę... 4) rót tego 
dnia był bardzo duży, Peo 
Pestka dobrze zarobił tego 


dnia. 

Ułożył znac w paczki, 
zgasił świalo w sklepie, prze 
szedł do swego mieszkania za 
sklepem i, zmęczony cało- 
dzienną pracą, opadł na fotel. 

é 


Okno mieszkania pana Aga 
pila wychodziło na podwórze. 
Pan Agapit siedział w fote- 
lu, wpatrzony w okno, Wi- 
dział ruch w oknach sąsied- 
nich mieszkań, Widział, jak 
zamigotały zapalone na choin 
kach świeczki. Słyszał śmie- 
chy, radosue okrzyki. 
Wszędzie panowała radość. 
A p Agapit?.. 
Byl sam. Zupełnie sam... 
Pan Agapit był starym ka- 
walerem. Krówoych bliskich 
nie miał, dalekich nie znał. 
Znajomi — owszem, byli. 
Dosiawcy, stali klienci, kup- 
cy konkurenci... 


Ale takiej istoty, któraby 


igiija pana Agapita 


dziś, w wieczór wigilijny, po- 
deszłą do pana Agapita' 1 uca: 
łowała go serdecznie — takiej 
istoty nie było. 

I właściciel „Handlu win i 
towarów koloniala jch“ po- 
czuł się bardzo biedny i bar- 
dzo samotny, 


W mieszkaniu wydało mu teczny numer. 


się straszliwie 


Zerwał się z fotela. 
Nie! Nie - wytrzymam tu 


przez dzisiejszy wieczór. U*| 


ciekać stąd! 


dalej. -7 


Uciekać; jak naj- 


e- 


lu. I sam nie spostrzegł w ja- 
ki sposób znalazł się znów 'ko 
ło swego sklepu. 


le drógę ` EA muj 


Nag i 
jad. „drobna postać. . Usły« 
szał "znajomy, ochrypnięty 
głos Tadką:' ' Bet 

— Kup pan gazetkę. 


T 
gapita, skrzywił 'się niechęt- 
nie. , à ] x o a 
— Aa.: To pan Pestka. 
NI odwrócił się na pięcie. Ale 
pan, Agapit przytrzymał go 


Nałożył szybko palto, tape za rękę. ; 


lusz, wymknął się:z mieszka- 
nia do bramy, a stamtąd na 
ulicę. t - TE ; dz z 


EEN N “E z | 
Ale dokąd iść? n 
„Ulice puste. Lokale publicz 


ne zamknięte... Wszyscy sie: |* 


dzą, dziś, w; gronie ródzinnem, 
w, gronie przy jaciól, przy wie 
czerz i 


wigilijnej, ` | k 


— Czekaj! ‘Nie ‘odchodź je- d 


ipia EIn EPEE 
— Czego? — mruknął gniew 
nie Tadek. 3 E 

~ — Nie odchodź... Daj gaze- 
tge Kupie. E wł iat 
I szukając drobnych w kie 
szeni,pan Agapit spytał, jak- 
by odniechcenia: 


— A'dlaczego do domu na 


€ a) i 
ek, poznawszy pana A- 


Tadek spochmufniał. 

— Nie mam nikogo.» 

— Sam jesteś?! 

og Sam S 

Pan Agapit poczuł, że fala 
wzruszenia napływa mu do 
serca, i - 

Znalazł towarzysza niedoli! 
Znalazł takiego, jak on samot 
nego biedaka... 

: — Drogi chłopcze... — zwró 
cił się nieśmiało do Tadka. — 
Możeb śmy razem... tego... 
spędzili teń wieczór. ina... 
widzisz, u mnie nie brak. Ry- 
by też są... I ciasto się znaj- 
dzie... Tak samemu.. to mi się 
nie chcialo.. Ale we dwóch... 
+ Tadek patrzał na „pana kup 
ca” z: rogu szeroko rozwarte- 
mi oczami.. Wzruszył ramio- 
'nami na znak, że nic nie rozu 
mie i wszedł.za panem. Aga- 
pitem do bramy. 
„ Pan Agapit, pomimo  swo- 

t, | 


Błąkał się ulicami: bez 'ce*'wilję nie pójdziesz?" *“ -'ich 45 lat, krzątał się po skle- 


U ks. Ks, Misjonarzy w Warszawie w pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia rozdawa- 


uo żywność biednym. Taką scenę z 1850 


skiego. 


roku przedstawia repr 


ukowany obraz Piwar- 


Nie tak to dawniej, mospanie, bywało! 
Hojną ręką obdarzał pan marszałek Kazanowski 


- Dobry stary polski zwyczaj bolami Każdemu z pacholików 'mo- 


obdarzania się podarkami na 
Boze Narodzenie , dziś zamki; 
wobec cięzkich czasów, albo 
porsbrei rozmiary raczej sylu 
oliczne. Jakiś kwiatek — je 
śli koniecznie wypada — cze- 
koladki (jeśli cię poproszą na 
wilję), a mężowi lub żonie — 
coś praktycznego. Niech bę- 
dzie przyjenine z pożytecz- 
nem. Dzieci tylko obdarza się 
zawsze w miarę możności, bo: 
to przecież największa przy- 
jemność — patrzeć na praw- 
dziwą, bezpośrednią, niekłama 
ną radość dziecka. 


Ale nasi przodkowie mogli 
sobie nato pozwolić i lista po- 
darków w domach magnac- 
kich wygląda wcale pokaźnie 
Oto, jak opisuje Łukasz Go- 
tębiowski spis upominków, 
PSB przez Marszał 

a Kazanowskiego dla dwo- 
rzan na Nowy Rok 1683: ` 


„Panu Koniuszemu koń siwo-jabł- 
kowy, z rzędem srebrnym i kutas- 
kami jedwabnemi; Panu sekretarzo 
wi Jasińskiemiu kiereja alfembaso- 
wa z rysiami i klamrą srebrną; Pa- 


| nu sekretarzowi Kulcęzyckiemu kie- 


i 


reja z Birów: Pana inspektoro 
wi pacholików pas z zapinką i kana 
kiem; Panu inspektorowi Domu żu 
pan adamaszkowy, item kołpak s0- 
boli; Panu Piwniczema czapka 
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‘wy tupan wedlug nowego kroju I po. 
S złp. każdemu ze starszych słuceb- 
mych po' zip. 7, każdemu ze śred- 
nich po 6, każdemu z młodszych po 
3, każdy ciura weźmie 2 zip. każdy 
popychacz zip. t. lchmość PP. Kotm. 
strze wezmą po szabli roboty Andrze 
ja ze Starego Miasta, inni PP. towa- 
rzysze starsi wybiorą, jak im się po 
doba, po parze pistoletów z mego 
arsenaliku, młodzi zaś po szabli ro- 
boty Jousona z Podwala. Jeśli który 
z młodszych towarzyszów nie ma te 
taz konia, to mu wolno wybrać z 
trzeciej mojej stajni. Ksiądz kape 
łan weżmie z moich antyków, co mu 
się upodoba, a kaznodzieja pierścień 
z wizerunkiem Pana- Miłościwego: 
gwardjan zaś bórsakdyóski, Nasz 
spowiednik, asygnację na 20 wozów 
zboża. Szpitałowi na Mostowej ulicy 


daję asygr cję ne tyleż wozów. Szpi 
talowi św, Ducha aa wozów 10. Moi 
przyboczni wezmą po 20 złp. a kto 
by został pominion, niech Śmiało 
przyjdzie do mnie, przypomni, a bę 
dzie obdarzon”. 

_ Trzeba przyznać, że lista po 
darków jest obfita, a ułożenie 
jej, tak, żeby wszyscy byli za 
dowoleni i nikt się nie obraził, 
też musiało być nielatwe, zwa 
żywszy na subtelne odcienie 
służbowe. Bo mógłby się prze 
cież ciura obrazić, gdyby zró 
wnario go z popychaczem. 

W każdym razie — przyjem 
nie byłoby dziś dostać konia 
2 rzędem srebrnym — i tak da 
EJore 


SYLWESTER KORBIN: 


Orzechy 


Wieszałbym ci.na mej chojniej.Przyjąłbym cię przy mym 


Malormane cacka'm kratki, 
Lecz komornik rwtargnął 


stole, 
Zastawionym suto, hojnie, 


zbrojnie| Lecz ty wolisz — i ja wolę — 


I zajął je za podatki... 


Poslałbym ci, chociaż zdali, 
Jakieś perły, jakieś kroiaty, 
Lecz w dekrecie zakazali 


4 go! Lakupywać nam na raty.» 


SINA 


|= Coraz nowe gr yźó.n 


Zamiast kraść, żyć spokojniel... 
Ale nie płacz, biedne ciało, 
Przyjmij kilka słóro pociechy, 
Wszak nam jedno pozostało: 


orzechy! n. 


pie i mieszkaniu, Jak młody 
chłopiec. 

Choinka z wystawy, jaskra 
wo oświetlona elektrycznemi 
lampkami, stanęla na stołku 
w pokoju za sklepem. 

Obok na stole zjawiły się 
iyby wędzone, marynowane, 
śledzie, sardynki i inne przyj 
smaki ze sklepu pana gapis 
ta, które mialy zastąpić tra- 
dycyjne potrawy wigilijne. 

Zdumióny Tadek patrzał ņa 
te cuda, a pan Agapit otwo« 
rzył butelkę wina i posta» 
wił ją również na stole. 

— No! — 


to. — Czas, Tadziu, zaczynać 


Złamiemy oplatek. A 
(Oplatek wydostał - od dos 


zorcy). i 
Podzielili się opłatkiem, u 
całowali się z ubeltówki £ 


zasiedli do uczty. 
A bardzo IRA oswó 
ił się z sytuacją. Jadł z apety: 
tem, a po kjlku Kieliszknek 


czuł się już zupełnie swobod- . 


nie, 

— Wiesz pan co? — mówił 
z uśmiechem, — Myślałem, że 
pan jest swołocz. A pan jest 
porządny chłop. Prawdziwy; 
przyjaciel. í 

Pan Agapit zaśmiał się ser" 
decznie... 

— He, hel... Wiesz -co, Tas 
dziu?.. He, he.. Tego... natu. 
ralnie.. na stałe... to nie wys 
pada... Ale przez dzisiejszy 
wieczór... możesz do mnie mó 
wić „ty”.. kle, hel. żebyśmy, 
jak prawdziwi przyjaciele... 


Gdy pan Agapit otworzył 
drugą butelkę, "Tadek, który, 
się już rozgrzáł na dobre, na 
gle sobie coś przypomniał. 

— Pestka! Wiesz, co ci pó« 
wiem? — zwrócił się do pana 
Agapita. — Jeszcze jednego 
trza do nas zaprosić, 
logo? 

— Na drugim rogu stoi dryn 
dziarz, Wojciech. Taki sam sa 
imulniak, jak wy. Też nie ma 
w domu z kiem opłatkiem si 
podzielić, Jak myślisz, stary, 
Poprosić go? 

— Chyba! Prośl 

— Dobra! Skikne po niega 
Bo chociaż mam z nim, ua pień 
ku, ale w dzisiejszy wieczór 
każda uraza odpada, 


W niektórych oknach już 
gasły światła, pogaszono już 
świeczki na choiukach, ale w. 
pokoju za ac aa pana Aga 
pita Pestki rozlegał się wciąż 
doniosły tercet, śpiewający ko 
lendy. 

Zachrypnięty dyszkant Tad 
ka zagłuszał bas dorożkarza 
Wojciecha i baryton właści: 
ciela „Składu win i towarów. 
sis Agapita Peste 


A po kolendzie cała trójka 
ucałowała się raz jeszcze. 

Pan Agapit wszedł do skle= 

u i wyniósł sigi tiie dwie 
duże aczki smakołyków. 

— To dla was gwiazdka, 
drodzy przyjaciele. To dla 
Wojciecha, a to dla Tadka. 

Wojciech ze wzruszenia po 
ciągnął nosem. 

— I ja mam dla was gwiazd 
kę — mruknął., — Dryndą was 
na pasierkę za darmoche od- 
wiozę. . 

Tadek podniósł się z krze- 
sła, wytarł zamaszyście nos i 
oświadczył: 

— Ja tam też wtyle nie zo« 
stanę. | ode mnie gwiazdka 
musi być. 

Wyjął z kieszeni kilka eg- 
zemplarzy gazet. ; 


— Proszę! Cztery nomera 
mi zostały. Mata, chlopaki, sa 
zetki gratis, Po dwie OK 
na ryiœ 


owiedział weso« 


1 
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Str. 3 

Hrabia Kazimierz Forowski, wlasciciel pieknego zamka 
na Kresach Wschodnich, potomek posego 1 R ackie- 
go, ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką »lir odczaa 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, tr. Stelan 
Wandycz założył sig z trzema kolegami, że w ciągu 24 go- 
dzin zdobędzie młodą hrabinę. 

Nazajutrz 2 rana hrabia Kazimiers wyjechał na. pole- 
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia- 
domuść, że jej mężowi przytrafił się jakiś wypadek. Wzy- 
wano ją do natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej może Zna- 
laz} się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który ma 

"wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się Ba nią. 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by- 
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był aio- 
mał przerażony. widząc, że żony niema w domu. Gdy do- 
wiedział się o de rp natychmiast pomknął na po- 
szukiwania żony, nalazł lepiankę 1 s przerażeniem 
stwierdził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

Hrabia -Wandycz, sprawca Sky dasgo altu, a c 

pożałował swego czynu, bo jak się okazało, zakocha! się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka — goń- 
ca — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał. 
„  Punktaałnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Waąndycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od- 
part że przegrai, wypłacił umówioną sumę, nię chciał 
wszakze pojechać z nimi do Warszawy, Poe? więc sa- 
mi. Potem powrócili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

Wiem sżedł do rozmawiających ich snajomy 
zyk że wiaśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
orowski. 

Okazało się, że hr. Forowski szuka zapomnienia w ba- - 
zardzie, al3 daremnie. Żonie nietylko nie darował winy, alo 
nawet jeszcze bardziej rvzwścieczył się na nią, dowiedziaw= 
szy się, że zaszia w ciążę i to niewątpiiwie naskutek doko- 
banegv ba niej gwajtu. 

Pewnego dnia koń hr, Kazimierza rozbrykat się. Uj- 
rzawszy to przypudkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia, ratując tem h doen Koruwskiemu. Zato zostal zapro- 
szony na zamek i owej chwili bywał tam często, spę- - 
dzając wiele chwil sam ua sam z Mirą. Zaoliarow jej sw 
przyjaźń bezgraniczną. PORA się do winy, Blaga 
o przebaczenie i uzyskał je. lymczasem urodził jej się syn. 
Mąż puiwai dziecko matce i zabronił nawet mowić o niem. 
Wobec tego Mira zawezwała Waadycza, prosząc go, by ze” 
chciał dopomóc jej w odnalezieniu syna. 

fymczasem, hr. Forowski powziął podejrzenie, że hr. 
Wandycz jest sprawcą obyduego gwaltu, Hr. Wandycz przy 
znał się. ył się między uim p Tyo ae pojedynek. 
Hr. Forowsks zost. pray życiu, a hr, Wandycz wypił tru- 
ciznę i zmknął bez śladu. lirabine Mira zapadła na zapale- 
mie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała. 

Natychmiast potem  rozpoczęia poszukiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał wię, że podrzucił je pod murami bo- 
ściuła Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie, Okazało 
się, żę zaopiekował się niem zakrystjao tego kościoła 
zob, ale oddał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka, 
Hrabina Mira wróciła da domu. 

Posrukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie, Odebrał go 
gé faktycznie ojciec — hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
mie eginął od trucizny — wywiózł syna zayranieę, a przywiozł 
go u ZUJ rei GW u pm a dw wrot 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 

wstąpić ochotniczo do wojska lera: dopiero syn Wandycza — 
Heuryk — zapytał ojca o swe pochodzenie ()jciec odizekł mu 
tylko, że jesl dzieckiem zbrodpi, resztę zaś uparcie załajał 
enryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać w 
azczegóły. . 
iirabiostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwoch latach urodził im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
zostala siostrą miłosierdzia w lazasecie, do którego przywie- 
ziono cięzko rannego na froncie Henryka, Zaopiekowała -się 
nim ze szczególną trośkliwością i w dużej mierze przyczy- 
vila się do uralowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotnik Henryk Gerowicz, to jej syn. 

I nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gerowi- 
cze znów wyjechali z kraju, udając się do Ameryki. Na okre 
ge Henryk zakochał się w pisknej Milusi, córce nauczyciela 
gimnazjalnego z Warszawy, który padł podczas obrony stoli. 


enhn W 


- m m 


DNA MIŁOŚĆ 


, Chela! się joj ale przedtem wy: 
Jaśnie wreszcie swoje zenie. wrz 
Ponieważ w nie udzieli! mu tych wyjaśnień, oświad. 
czył Mili, że s bólem serca musi się £ RA rozstać. Tymczasem 
z yt matka a no maju tip bes precy. j została 
ochsuką pewn o amery iego. który rzy” 
wiózł do Polski | tu rzuci. W tym samym czasie Hear k 
także przyjechał do alit i ujrzał Milę w loży teatru Na- 
rodowego. Pobiegł do miej do loży. Przyznała mu się, że jesi 


plk ię bogatego pana, który wnet ta 
y 


ym panem okazał się Stanisław hr. Forowski, sya bra- 
blny Miry. Doszło do spotkania miedz Henrykiem a Stani- 
slawem, Bióry spoliczkował Hearyka. Ten wyżwal go na po 
jedynek. Henryk przekonał się po wymianie biletów wizyto- 
wych, kto to jest. Przyznał się Ojcu. Tem postanowił do poja 
eraan ai deponi. Hearyk domyślił się, ża jego ojca musia- 
ączyć 3 

Ojciec ukrył to wszakże przed Henrykieta. Aby nie do- 
puścić do pojedynkn, powiedział calą prawdą Mirze, a sa- 
stępnie jej synowi, którego poprosil, aby wszystko powtórzył 
Henrykowi, bo jemu samemu wstyd byłoby. Tak rię też stało. 

r. Wandycz i jego sya Henryk wyjechali z Warszawy. 
Hrabia Stanisław zaś postanowił ożenić się » Milą. Oświad: 
czył jej się. Powiedziała, że go nie kocha, ale może wyjść 
za niego. Stanisław chciał joszcze uzyskać pozwolenie ojca. 

Nie otrzymał go. Przeciwnie, ojciec zagroził mu, łe cuf- 
nie ko pły pieniędzy. Nie zraziło to Stanisława. Znalazł pra- 
cę, Mila też i postanowili się pobrać. Odbył p wreszcie 
cichy ślub Mili ze St. hr. Forowskim Od owego dnia oboje 
zamieszkali w ich nowęm skromnem mieszkaniu ma kolonji 
Staszyca. i 

ak się nietrudno domyśleć, noc poślubna nie 
różniła się dla Mili i Stasia od innych, 

1 znów pomyślała sobie Mila, że inaczej, jak- 
n das, wyobrażała sobie niegdyś swoją noc po- 
ślubną!... 

Jeszcze jako młode dziewczątko, niezdające 
sobie sprawy z tego, co właściwie wtedy następuje, 
przeczuwała w tem jakąś slodką, rozkoszną, upoj- 
ną tajemnicę, coś zakazanego, a jednak dozwolo- 
nego... coś grzesznego, a niebiańskiego... 

Było jej trochę przykro, że zostala przedwcze- 
śnie odarta ze wszystkich złudzeń i, co gorsza, że 
u łoża jej pierwszych dreszezów zmysłowych nie 


ba utrzymaniu u pewnego 


świeciła aureola miłości, wszystko uszlachetniają- 


cej, opromieniającej, rozgrzeszającej.« 

Ale nazajutrz znów była juź trzeźwa i zabrała 
się do pracy... 

Stanisław także poszedł i wrócił dopiero w po- 
rze obiadowej. ; Eai hana ga 

Mila zabrała ze sobą na nowe mieszkanie swo- 
ją poprzednią Kucharkę, która, zresztą, musiała 
teraz być „do wszystkiego”, gdyż obecna ich sytua: 
SR ka are nie pozwalala im już na dwoje 
siużby. 

Podczas obiadu wypłynęła kwestja zawiado- 
mienia rodziców Stanisława o ślubie. 

Mila już nawet nie powtarzala swego dawne. 
go planu, aby ukrywać przed rodzicami Stanisła- 
wa ich śłub na diuższą metę. 

Stanisław zaś chciał być wobec rodziców jak 
najbardziej uczciwy. Skoro ojciec go uprzedził, że 
nie będzie mu pomagał pieniężnie po ślubie, nie 
chciał więc nadużywać jego dobroci. 

Tylko... że w ostatniej chwili zbrakło mu od- 
wagi powiedzieć o jeu o tem wszystkiem,„ W ostat- 
niej chwili uradzili więc napisać... 

Już list był. napisany, już miał być wysłany, 
gdy przed samem wysłaniem Stanisław jednak za- 
wahał się, Powiedział: 

— Nie... lo jednak będzie zbyt brzydkie. Tru- 


dno. Nie będę tchórzem. Pójdę i powiem wszyst- 


ko sam... osobiście... 


szenie. Rzeklłą tylko: 


> SA 


| 


m Jak uważasz — rzekła Mila — płatny: żę 
napisać będzie łatwiej i~ spokojniej. Ale nie chcę 
decydować w sprawie twogo stosunku do rodziców, 
Przyznam ci się, srasztą, a ne twojem miejsc 
a pewnością postąpilabym tak samo... 
Wobec tego, umocniony, w swem przekona. 
niu, Stanisław udał się do pałacu swych rodziców 
Zastal ich oboje... Byli niemało zdumieni jega 
nagłym uroczystym tonem, x 
z długich wstępów Stanisław rzekłi . 
— Ożeniłem się...” 1 
Hrabina Mira drgnęła I... słowa uwięzły fe 
w gardle... i 
Hrabia Kazimierz zmarszczył brwi á po chw 


t 

— Wiesz chyba, jakie to pociąga za 
skutki dla ciebie... W 

m Wiem... = odparł głucho. 

— | cóż? — zapytał ojciec, dysząc ciężka. 1 

=- iraty, nato przygotowany. a 

= Niby... jak... mam to rozumieć? 

— Dosłownie Nigdybym się nie ożenił, n 
mając możności utrzymania żony. A 
ya Może zechcesz KRH się wyraźniej? 
=e Pracuję.. i moja żona także... j 

hrabia Kazis 


Z niemałem zdu mieniem zapytał 

mierz. | 
— A można wiedzieć, co też państwo robią? 
— ja daję lekcje języków, a moja żona jest 

egentką. Sprzedaje radja, froterki, maszyny dó 

pisania. N N 
z I zárabiacie oboje tyle, że możecie się utrzy« 


s 
{ 


— Powtarzam, że w innym wypadku nie oże« 
niłbym się... ) i 

— l... mieszkanie także macie? c, 

— Tak jest, Skromne, trzypokojowe, na kos 
lonji Staszyca,.. ; 4 

— Dzisiejsza młodzież... == rzekł hrabia Kazi 
mierz, AE się do żony — i co ty nato pos 
wiesz Mirusiu i 

Hrabina Mira ledwo zdołała opanować wzrme_ 


f 
Í 


— Przykro, że nas na ślub nie zaprosiłeśm 


— Bałem się,. Bardzo was poz » 

— Czego się mogles obawiaćć isr sos oss =i 

= Myślatesz, że może w ostatniej chwili mię 
AR E O 

— Skądże, Stasieńku? 


— Mialem prawo tak przypuszczać po ostafe 
niej rozmowie z ojcem. - 
— Jedno z drugiem nie ma nic wspólnego... 
— Rozumiem teraz. Nie wiedziałem poprzed: 
nio. Bardzo was oboje przepraszam, że nie mogę 
chwilowo dlużej zostać, ule jestem dziś człowiekm 
pracy. Więc... | 
Kanał. W tej chwili miał jeszcze czas. Ale ta 
rozmowa stawała się dlań z minuty na minutę bar- 
dziej drażniąca. Dodał więc tylko: 
— Może ojciec się nie trudnić dalszem uirzy« 
mywanieim maie. Chcisdbym tylko wiedzieć, czy 
będę mógł od czasu do czasu odwiedzać rodzicówĄ 
Hrabina. Mira e Uagnj nu męża, Ou zaś po 
chwili wahania rzekł: 
— Oczywiście. 
— A.„ moja: żona?... — zapytal nagle, rumie« 
niąc się.» Dalszy ciąg po świętach. 


j 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Przez lekkomyśl 


Ža czasów okupacji policja 
kryminalna zawiadomiona zo 
stała przez komisarjat milicji 
miejskiej o naglym zgonie 
znanego na bruku warszaw- 
skim dostawcy wojskowego. 

4 polecenia mego przełożo- 
ńego udałem się wraz z kole- 

do nmueszkania zmarłego. 
Nisbostczyk zajmował wraz 
z żoną luksusowy apartament 
w okolicy Alei Ujazdow- 
skich. Na miejscu zastaliśray 
doktora domowego, który po 


zbadaniu zwłok, stwierdził 
zgon wskutek  anewryzinu 
serca. 


Nieboszczyk był mężczyzną 
lat około 05-ciu wysokiego 


ność do zbrodni 


wzrostu i okazałej tuszy, Wo 
bec stwierdzenia przez leka- 
rzą naturalnej śmierci, nie po 
zostało nam nic innego do ro- 
boty, jak spisać raport i od- 
dalić się. Dziwne jakieś przę- 
czucie kazało mi zbadać jed- 
nak dokładniej, nie bacząc na 
orzeczenie lekarskie, przyczy 
nę śmierci. Nie byłem wpraw* 
dzie do tego upoważniony i 
narażałem się na nieprzyjein- 
ności, mimo to posianowiiem 
porozmawiać z wdową po 
zmarłym. wróciłem się do 
Sza qe z prośbą, by zawia 
domiła swą panią, że chciał- 
bym z nią pomówić. 
Pozostawiła nas w saloniku 
i odeszła, by zawiadomić swą 


panią. Cierpliwość nasza wy- 
stawiona była na ciężką pró- 
bę, gdyż dopiero po upływie 
ki pół godziny do salonu 

u weszła wdowa po panu R. 

Ujrzawszy ją, oniemialem. 
Była to kobieta lat okolo dwu 
dziestu trzech, niepospolitej 
urody. Poprosiła nas o zaję- 
cie miejsca, 

— (zem mogę panom. słu- 
żyć? — zapytala cichym gło- 
sem, > 

Obserwując ją niepostrzeże 
nie, nie zauważyłem na jej 
twarzy śladów lez, bądź 
smutku, aczkolwiek usiłowa- 
ła. grać rolę zrozpaczonej wdo 
wy. Nie dziwiłem się wpraw- 
dzie, że nie jest zbyt zmar- 
twiona zgonem małżonka, 
gdyż trudno było uwierzyć, 
ze względu na różnicę wieku, 
by było to małżeństwo z mi- 
lości. 

— Bardzo przepraszam sza- 
nowną panią, że pozwoliłem 
sobię w takiej chwili ją nie- 
pokoić; zhóreibsm jednak jej 
zadać kilka pytań. 

Zauważyłem 'zaniepokoje- 
nie na jej twarzy, natych' 


miast jednak zapanowała nad 
sobą i odpowiedziała: 

— Wprawdzie wydaje mi 
się dziwne pańskie żądanie, 
jednakże gotowa jestem za- 
dośćuczynić mu, a zatem słu: 
cham pana. 
zy nieboszczyk choro- 
wał na serce i czy leczył się 
ua chorobę sercową? 

— Mąż mói uskarżał się na 
chorobę sercową i naleęgałam 
na niego, by się leczył. Czy 
to jednak uczynił, tego panu 
powiedzieć nie mogę. Mąż 
mój był po całych dniach po- 
za domem i prawie nigdy go 
nie widywałam, przytem bar 
dzo często wyjeżdżał z War- 
szawy interęsow nie. 

— Czy zechce mi pani po* 
wiedzieć, jak dlugo byli pań- 
stwo poślubieni? 

Spojrzała na mnie zimno i 
odpowiedziała: 

-— Czy uważa pan, że śmierć 
mego męża ma jakiś związek 
z dala naszego ślubu? Pyta- 
nie pańskie uważam conaj- 
mniej za niedyskretne. Zechce- 
mi pan powiedzieć, na jakiej 
zasadzie mnie pan tu prosił i 


dokąd prowadzą pańskie pyta 
nia? Czy wątpi pun, że uy 
mój zmąrł śmiercią natural“ 
ną? A może pan przypuszcza, 
że to ja przyczynilam się de 
jego nagłego zgonu? 

O ile przeczucie moje nia 
myliło mnie, miałem przed sa 
bą dzielną przeciwniczkę, któ 
ra jednakże popełniła wielki 
błąd, sama nasuwając takie 
przypuszczenia. 

— Wybaczy pani, że ją nie 
sekoitti. s failem jódnak i 
tylko swój obowiązek. W wy, | 
padku nagłego zgonu policja 
obowiązana jest zbadać przy* 
czyny śmierci. | 

— Wobec tego jednak, ża 
lekarz stwierdził już tę przys 
czynę, uważam  troskliwość 
panów za zbędną i dziś jesz» 
cze porozumiem się z moim 
adwokatem w tej sprawie. 
Przypuszczam, że nie ma pan 
więcej pytań, — dodała, po* 
wstając z gd ı dając mi 
tem samem do zrozumienia, 
że uważa rozmowę naszą za 
zakończoną. 

Dalszy ciąg po świętach. 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


Pamiętniki córki warszawskiego miljonera 


Felicja, córka znanego warszaw- 
skiego kniica Czencinera, poznaje na 
balu przystojnego miodzieńcu Hen 
ryka Hartglasa, który robi na niej 
kolosalne wrażenie, 

Miodzi ząpałałi ku sobie gorącą mi 
łością. Felicja jest córką miljonera 
i mą otrzymać ogromny posag, nato 
miast narceczony jest niezamożny i 
stawia sobie za punkt honoru zdoby 
go maj równego bogactwu Fe- 


e 
Mark poznaje przypadkowo pe- 
wnego konsula zamorskiego pań- 
stwa. Konsul widząc w nim rzutkiegu 
i. przedsiębiorczego człowieka propo 
zy b mu wspólne interesy. 
upują statek i eksporiują alko- 
hol do krajów bałtyckich. Po mio- 
zwykłych przygodach na morza i 
walce z bandami konkurency jnemi, 
które wywożą alkohol nielegałny, 
Henryk jest już blisko zdobycia u- 
pragnionych miljonów. Jeszcze ostat 
mia podróż poczem ayt bogactw I 
przygód miał pobrać się 3 Felicja 
wiedząc, że może śmiało — on miljo 
ner, sięgać po rękę miljonerki. Nie 
stety życie chciało inaczej: Henryk 
traci statek i pieniądze. Rodzina Fe 
, licji zwraca się przeciw narzeczone 
mu, szczególnie bracia buntują ro- 
dziców przeciw Felicji | Henrykowi. 
Dochodzi do silnej nienawiści, która 
zatacza coraz większe koła wokół 
zakochanych. y 
< CZAS ABYŚCIE SIĘ PO- 
BRALI 
a mówiła niejednokrotnie 
moja'matka, która widziała, 
jak cierpię, jak snuję się po 
mieszkaniu osowiała, przygnę 
biona, skoro tylko usłyszałam 
a inna sprzeciw oto- 
czenia, że Henryk nie jest dla 
mnie odpowiednią partją ze 
względu na jego obecną sytua 
cję POP reka 
Matka, która otaczała mnie 
najtkliwszą miłością, drżała 
zawsze.o moje szczęście. Ni- 
gdy też nie zajmowała stanowi. 
ska opozycyjnego. Rozumiała 
mnie, że kocham Henryka, i że 
ŚLUB NA MORZU 
który nam dał kapitan statku, 
praguę ulegalizować związ- 
iem religijnym, tak, jak tego 
wymaga życie, które się wie- 
dzie w ludzkiej gromadzie. 
Było to w okresie, w kiórym 
rzężywałam najmilsze chwi- 
e z moją matką. Bylyśmy sa- 
me. Ojciec był na długiej ku- 
racji zagranicą wskutek zairu 
cia krwi arszenikiem. lego ro 
dzaju zatrucia zdarzają się czę 
sto u ludzi pracujących w 
przemyśle futrzanym, gdyż pe 
wne rodzaje skór farbowane 
pen szynszylle zawierają w so 
ie ten skladnik, 
„HENRYK PRZYJEŻDŻA 
Napisałam do Henryka, na 
prośbę matki, żeby przyjechał 
2 Gdańska. 
Henryk, oczywiście, niezwło 
'€znie przy jechał. Spędziliśmy 
kilka cichych,  niefrasobli- 
'wych, pełnych harmonji dni u 
matki, w pensjonacie w Otwoc 
ku. Dobrowolne odseparowa- 
nie od domu musiało się skoń 
czyć. llenryk zatnieszkał na 
Nowym Świecie, a ja natural 
nie na Ś-to Jerskiej. 
USTALILIŚMY DATĘ ŚLUBU 
wę trójkę z moją matką. Wszy 
stko z najdrobniejszemi szcze 
gółami było ułożone. Matka z 
czułością przytuliła mnie do 
siębie. Obmyślala już w swej 
dobroci, w jakiej sukni będzie 
mi najlepiej, w dniu tak uro 
czystym dla mnie! 
„Wysiadywaliśmy do późnej no 
cy na werandzie, słuchając 
PORY matki, która z dro 
iazgowością myślała, jak u- 
rządzić nam przyszłe micszka 
nie, jakie toalety i futra prze- 
znaczyć mi do wyprawy. Ža- 


zwyczaj przejmujący chlód no 
cy zmuszał nas do przerwania 
„posiedzeń”, mimo, że troskli 
wa ręka matki zarzucała mi 


na ramiona ciepły sweter, fu 
tra, 

| - Wszystko przemawiało za 
tem, że sprawa przyjmie nor 
malny bieg, że KALE legal- 
ną małżonką Henryka. 


Bracia zustali jednocześnie 


Świąteczne obycz 


Jedno z najuroczysciej ob- 
chodzonych świąt — Święta 
Bożego Narodzenia związane 


ro dzień św. Szczepana jest 
już weselszy, gdyż wtedy do 
piero znajomi mogą się odwie 
dzać, W zwyczajach odpra- 
wianych w czasie Świąt Bo- 
żego Nurodzenia mamy wy- 
raźną mieszaninę dawnych sio 


wiańskich obrzędów ku czci 
TUI DOBERZY FF WE PLEC NIIEWYZUM RO 


zawiadomieni o postanowieniu 
matki, że wszystko już umó- 
wione, że pozostaje tylko osta 
teczna forinalność załatwienia 
mojego posagu. 

| — Owszem wszystko do- 
brze, ale dłaczego posag? — 


sionća w 
przesilenia, oraz późniejszych 


czasie Zimowęgo 


zwyczajów, przyjętych już 
w Czasać rześci janstwa, 
Podobnie i przy Nowym Ro 
ku mamy bardzo wiele zwy- 
czajów, Btarannie przestrze- 
ganych, gdyż rozstrzygają 
one o całorocznej pomyślno- 
ści, Przedewszystkiem więc w 
dzień ten lud — podobnie zre 
sztą, jak wszyscy — składa so 
bie nawzajem życzenia. Nie- 
raz osypują się owsem, na 
znak pożądanej obfitości zbo 


Na maief waolkamdzie... 


D i ims hÂ 


. (4. E.) Pan Perelberg ma 
zmysł do interesóro, Że zaś in 
teresy się nie udają, to najrow 
doczniej wina złych czasóm. 

O kupieckim zmyśle pana 
Perelberga swiadczy chociaż- 
by fakt, że roynalazł impresar- 
ja, który zgodźił się urządzić 
mielki koncert, z panem Perel 
bergiem, jako czolowym pie- 
makiem. 

Nie miemy, czem przekonał 

an Perelberg omego przedsię- 

iorcę, gdyż głosu nie posta- 
dal, Faktem jest, że reklama 
zrobiła swoje, i że na zapomie- 
dziany dzień przybyły tłumy 
publiczności. 

Wszystkie bilety wyprzeda- 
no. Widownia nabita byia 
ludźmi, a ro poczękalni siedzia 
ta żona pana Perelberga i z bi- 
jącem sercem słuchała odgło- 
sóro Z sali. 

Na estradzie ukazał się im- 
presarjo. Zatarł ręce, obciąg- 
nai frak i rzekł: 

— Szanowni słuchacze i lu: 
be słuchawki! 

Za chwile będzie wystapil 
przed mami pan Emanuel Ser- 
delini — niebymaly śpiewak z 
zagranicznej wyspy Majajki. 

n specjalnie przyjeżdżał z 
elektryc kolejką do War- 
szamy, ażeby choć jednorazo- 
mo zachmycać mas ze smoim 
nadzryczejnym głosem, 


a 


l 
są z mnóstwem zwyczajów lu 
dowych. 

Boże Narodzenie święci lud 
nasz z wielką powagą i dopie- 


w- 


Słuchajcie mięc uroażnie, bo 
nieprędko coś podobnego bę- 
dziecie usłyszeć ponorniel 

Taki głos, to się drugi raz 
nie spotyka! To jest okaz, nie 
głos; rzadki fenomen! Wy- 
bryk natury, możno pomie- 
azieć! — 

Impresarjo znikł i po chroili 
kochające ucho pani Perelber- 
gomwej pochmyciłto śpiero mę- 
ża. 

Zaraz potem rozległy się 
gmizdy i głośne tupanie, które 
pan Perelbergorwa oceniła, ja- 
co myraz miebymałego za- 
chwytu publiczności. 


Gdy zaś następnie zabrzmia! . 


ły rzęsiste oklaski, a z sali y- 
biegł zgrzany impresarjo, pä- 
ni Perelbergoma rzuciła mu się 
na szyję, mołając: 

— Impresarciu mój kocha- 
ny! Sukces! Sie udało! Czy sły 
szysz pan tych oklaekórć 

Impresarjo spojrzał na nie- 
rolastę nieprzytcmnym rozro- 
kiem. 

— Jakich oklaskóro? — jek- 
rat. — Co za oklaskóro? To je- 
go po gębie lak klaskają. * 

* 


Sad Grodzki skazał panór 
Stanistawą, Matuszczaka i lzra 
ela Grynwasera na 3 dni aresz 
tu każdego, za zbyt energicz- 
ne „oklaskiroanie” śpiewaka, 


Gai 
Wy 


zaopinjowali, _ 
Zaczęły się skryte narady, 
jak ominąć tę „fłormalność”. 
Bracia nadstawiają ucha, 
tym wszystkim, którzy mogą 
powiedzieć coś niekorzystne- 
go o llecnryka. Interpretują te 


ża; przy obchodzeniu domów 
noszono dawniej owies i na 
wszystkie rogi stołu sypano 
po szczypeie, aby tak całe sto 
ty były założone chlebem w 
nowym roku. W dniu tym 
dzieci i żacy szkolni prawili 
niegdyś  powinszowania, — 
zwłaszcza ci, którzy żywili 
się z laski poczciwych ludzi. 
Pod wpływem tych żaków 
miejskich także dziatwa wio- 
skowa obchodzi chaty i dwo- 
ry i za życzenia urodzaju do- 
staje „kolędę”. Nieraz chodzą: 
po tej kolędzie chłopcy, prze 
brani w skórę wilczą, baranią 
lub niedźwiedzią. Wogóle lud 
nasz stara się witać Nowy 
Rok z wesołością, a zwłasz- 
sza chłopcy i dziewczęta pła- 
tają sobie nawzajem psoty. 
Zamazują więc szyby gliną, 
wciągają na dymnik bronę, 
drzwi chaty zasłaniają pniem 
lub zdejmują z zawias wrota 
i wynoszą na wieś w pole. 

„Podajemy rycinę niezrów- 
nego odtwórcy zanikających 
zwyczajów i obyczajów pol- 
skich. Andriollego — przedsta 
wiające ucieszne figle kolęd- 
ników. 


U FOTOGRAFA 
— Chciałabym mieć bardzo 
dobrą i piękną fotograf ję. 
— Bardzo chętnie. Kogo pa-| ju. 
ni przyśle do pozowaniał. 


wieści w dógodny dla mebie 
zast Puatija; matkę, ojca i. 


ecydują: 
"POSAGU NIE DAMY 

Sytuacja stała się rozpaczli« 
wa. Było oczywiste, że po- 
brać mogliśmy się tylko wie« 
dy, gdy będziemy mieli zapew, 
nioną pomoc materjalną rodzi 
ców. Henryk, mimo tak usils 
nych starań, nie mógł zdobyć 
tych upragnionych miljonówa 

OBI SIĘ CORAZ GORĘCEJ 


Ojciec mój po powrocie da 


|zdrowia nie chciał zająć wys 


raźnego stanowiska, by swoją 
decyzją położyć kres pertrak 
tacjora. Niewolniczo słuchał 
odszeptów braci, którzy 4 
każdym dniem stawali się bay. 
dziej nieprzejednani. 

A iad E A skołatana, 
w przystępie rozpaczy zaczęs 
łam ojcu robić wymówki, któ 
re staly się przyczyną, że prze 
staliśmy ze sobą rozmawiać 
Oczywiście nie mogę sobie da 
rować, żę powodowana mloda 
ścią lekkomyślnię sprawiłam 
ojcu przykrość. 

Dziś, gdy jęstem dojrzałą ko 
bietą, rozumie, że nie powin 
nam była obrażać się na niego. 

Szkoda tylko, że nie mógł 


| mnie zrozumieć, że jestem mło 


da i ambitna i bolało mnie to, 
że okazywał większą miłość 
braciom niż mnie. 

Sieć mieporozumień coraz 
bardziej wikłała się wokół 
nas. h 

Napróżno czekałam na cud, 
że rodzina moja ustąpi i bę- 
dziemy żyli wszyscy zgodnie, 

Bracia moi dokuczali nam co 
raz bardziej, Henryk urażony 
ich stosunkiem przestał bywać 
w moim rodzinnym domu. ` 

Od powrotu do Warszawy, 
zaczęliśmy prowadzić arcy 
skromne życie. Tak jakoś się 
wszystko prędko stało. Kilka 
miesięcy temu byliśmy jesz- 
cze bezmała miljonerami, a te 
raz nie mogliśmy sobie nawet 
pozwolić na marne kino, 

Malutkie i nędzne mieszkan 
ko na Nowym Świecie było je 
dynem miejscem, gdzie mogliś 
my cicho i spokojnie siedzieć, 
nie narążając się na ironiczne 
uwagi i uśmieszki ludzkie. 

Cale szczęście, że byliśmy je 
szcze młodzi i silni. Można by, 
ło zaczynać od początku. 

Henryk po ostatnich przeje 
ściach był ciągle przygnębio« 
my i smutny. Siedzieliśmy nie 
ruchomo całe godziny rvzpa- 
WSTAC szczegóły straty stať 
cu, 

Pewnego dnia, gdy smutek 
nasz doszedł do kulminacyjne 
go punktu, odwiedził nas ja- 
kiš tajemniczy osobnik. 

— Czy zastalem pana Hart 
glasa? — zapytał, gdy mu o~ 
tworzyłam drzwi. 

„Henryk zaprosił go uprzej» 
mie i Shi JA cel odwiedzin 
Nieznajomy poruszył się nie- 
spokojnie na krześle. 

— Ja tylko do pana mam in 
teres — rzekł patrząc na mnie. 

Henryk wzruszył ramiona- 


— Pańskie zastrzeżenia są 
nie na miejscu, ja nie mam ta 
jemnie przed tą panią, jest 
ona bowiem moją narzeczoną.. 

Nie przekonało to widocz- 
nie nieznajomego, bo przez 
czas dłuższy wzdragał się wy 
jawić celu swojej wizyty. 

Zapadło kłopotliwe milcze- 
nie. Wkońcu podniosłam się i 
przeszłam do drugiego poko- 


Dalszy ciąg po świętach. 


p 
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Jedna z pęk żeni warszawianek, Krysia Alicka. 
wyszła zamąż za Pawła księcia Runiewicza. [ch noc poślubna 
przerwana żostała w sposób równie tragiczny, jak tajemniczy. 

¿ tozmowy między małżonkami sapri A że tajemnicze 
przezycia nost poślubnej czyuią ich pożycie małżeńskie 
niemożliwem. Książę poprosił jednak, aby księżna przed 
wszczęciem kroków o unieważnienie małżeństwa pozwoli- 
ła mu na rok wyjechać z kraju. Może jednak po roku sło 
minie. Książę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopa- 
nego, gdzie nagle ujrzała swego dawnego znajomego ro- 
oce iind ai a esęściej. Zapłonęła 

rystyna i spoty q coras 4 

między nimi miłość ogromna. Zostali pea kochanków, Kry- 
styna zataiła przed Alfredem, co zaszło w jej noe poślubną. 
Dała mu wszakże do zrozumienia, że po inó czasie bę- 
dzie mogła zostać jego żoną. Nie prerp cna bowiem, aby 
are pey Sis męża na pomyślny dla rót sprawy mogły aię 


i 
Owocem miłości Alfreda 1 Krystyny było dziecko, Kry- 
styna starannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je pod 
MR swej dawnej pokojówki, która wyszła zamąż za ogro- 
a mieszkała pod Wilanówem. Ślóki Ks a 
azaio się, ze wbrew przewidywaniom styny, książę 
Paweł wrócił całkowicie odrodzony. Tragiczne przejścia nocy 
poślubnej już nigdy się nie powtórzą. E ragna? goraco wZno- 
wić ich pożycie, tak nieszczęśliwie przerwane. Wyraził wszak- 
że gotowość, w razie gdyby Krystyna przez ten czas pokocha- 
ła innego, dobrowolnie usunąć się, popełniając samobójstwo, 
aby. zwrócić jej wolność. Poprosił o odpowiedź. : 
Krystyna zgodziła się.pozostać żoną księcia Pawła, któ- 
cy został szefem wielkiego A anae jn przemysłowe- 
go i zamieszkał z żoną w Warszawie, W dniu jego imienia 
odbyło zi wielkie przyjęcie. Przybył na mie Alfred hra- 
bia Lanecki, który tymczasem ożenił się z przyjaciółką Kry 
styny — Zosią Burowską. la nieznacznie włożyła do książ- 
ki księcia jakąś kinig, | | 
Hr. ecki zażądał, aby Krystyna pozwoliła mu obej- 
rzeć ich dziecko — małą Haneczkę. Krystyna wahała się, 
obawiając się wykrycia tego, ale tak nalegał, że wkońcu 
zwoliła mu adać się nazajutrz sę: Wilanów, gdzie spot- 
ają się i zaprowadzi go do ogrodnikowej Gerdziakowej, u 
której bywa co rtek, odwiedzając swoją córeczkę. 
P tem wszystkiem dowiedziała się przypadkowo Lanecka 
to było właśnie treścią kartki, jaką włożyła do książki 
księciu Runiewiczowi. Gdy książę to przeczytał, odrzucił 
anvnim z pogardą. Lanecki udał się nazajutrz pod Wila- 
nów. lam wszakże przyłapała go żona, oświadczając mu, 
że wie wszystko 1 że lada chwila zjawi się tu ka. Banie: 
wicz, aby przyłapać żonę, Chciała męża zatrzymać, aby go 
uchronić od niebezpieczeństwa, on wszakże wyrwał jej się 
i pobiegł ostrzec Krystynę. lyimmczasem Gerdziakowa zwie- 
rzała się swej znajomej, Franciszce Baczkowskiej. że jej 
MĄŻ e serti 400 zł. i grozi mu więzienie, jeżeli nie 
zwróci tej sumy. Nie mając skądinąd pomocy, chce zwró- 
cić się z tą prośbą do Krystyny, której przybycia właśnie 
się spodziewa. 

odios przyszła i dała owe 400 zł, Magdzie Gerdzia- 
kowej. tej samej chwili niemal wszakże wszedł jej mąż. 
Krystyna, przerażona, nie wiedziała, jek odpowiedzieć swemu 
mężowi na jego pytanie, skąd, się tu wzięła i co to za dziezko. 
Uratowały ją Magda 1 Franciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Krystyny z prośbą o pomoc pie- 
niężuą4. a druga powiedziała, ze Haneczka to jej dziecko. 
Zabrała Haneczkę do siebie, Gdy odprowadziła ją zpowru* 
tem dv (Gerdziakowej, przekonała się, że Gerdziakowa 
umaria ze zmartwiema, bo jej mąż przegrał na wyścigach 
równiez owe 400 zł, pią otrzymała od Krystyny. Wobec 
tegu zatrzymała dziecko u siebie. 

Hr. Lauecka takze bynejmniej nie miała nieskazitelnej 
rzeszłoscz Zanim wyszła za hr. Alfreda miała kochanka 
j eea Warskiego, z którym miała dziecko. Teuże Warski uże- 
ni się następnie z bogatą wdówką, Akuszerka Mautarsku, 
na jego prośbę upewniła Lanecką, ze dziecko urodziło 
się martwe. Gdy br. Lunecki przekunał się, że jego żona jest 
donosicielką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy- 
chowaniu Laneczki, na co otrzymał zgodę Krystyny. Prze- 
konat się wszakże, że kHlaneczka zginęła bez śladu. Gdy Kry- 
styna dowiedziała się o tem, rozchorowała się ciężko. Pod- 
czas choroby powiedziała mężowi całą pruwdę. Przebaczył 
jej i postanowil dopomóc do odnalezienia Haneczki. Nato- 
miast Zofja Lanecka postanowiła na małej pomścić zdradę 
meza. Franciszka Baczkowska wychowała Haneczkę, dała 
jej umię Steni i oddała do pracowni kapeluszy. Szelowa po- 
slala ją kiedyś do sklepu Tarlickich. Syn właścicieli — Gu- 
ptaw — zakochał się w Steni, prześlicznej już teraz pannie, 
— od pierwszego wejrzenia. 

W Steni zakochał się nietylko Gustaw Tarlicki, ale rów- 
nież brat Oli — Jasio Mantarski.. i 

Po namyśle Ola zdecydowała się jednak po- 
rozmawiać z bratem na interesujący go temat, 
Rzekła więc: ih 

— Dobrze, powiem ci wszystko. Chociażby 
dlatego, abyś nie czynił ponownych prób. Posłu- 
chaj mnie, Jasiu. Bardzo z ciebie piękny chłopiec. 
Mówię to nie dlatego, żeś mój brat... 

— Och, tylko nie zalewaj kolejki, moja dro- 
ga, dobrze? 

— Wcale tego nie zamierzam. Przeciwnie 
Chcę ci powiedzieć, że uroda zewnętrzna, to mało. 
Powinno być także do tego mile zachowanie się, 
dobry charakter. Tymczasem ostatnio obracasz się 
widocznie w jakiemś okropnem towarzystwie, bo 
mówisz strasznym tonem. i sprawujesz się niżej 
krytyki. Używasz takich słów, że uszy więdną... 

— Patrzcie - państwo! zawołał Jasiek 
w szczerem oburzeniu — tym dziewczynom do- 
prawdy zaczyna się w głowie przewracać, Dlate- 

o, że szyją kiecki i kapelusze wielkim damor to 
już same też chcą niemi być. Chłopiec im równy, 
już im niedobry. Zachciewa im się Bóg wie kogo... 

Ola, niestropiona tem, mówiła dalej: 

— Stenia jest bardzo piękna dziewczyna. 

Przytem ma wrodzony jakiś szyk, wytworność 
i jest bardzo dobrze wychowana. 
— jak na mnie aż za dobrze. 
— Jestem najzupełniej tego samego zdania. 
Zresztą musisz sobie jedno dobrze uświadomić. 
Gdvhyś nawet miał wszystkie możliwe zalety, już 
l tabby ci nie nie pomogło, Spóźniłem się popro- 
Bt ika , 
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Za grzechy matek 


m Co juž ma kochanka? == gsawołał Jasiek, 

groźnie zaciskając pięści. 
i= Nie, ale. już nie jest wolna. 

m Co? Może wychodzi zamąż? O, Ja do łego 
nie dopuszczę...! 

— Wątpię, aby się ciebie pytała o pozwolenie. 
Zresztą, jeszcze nie wychodzi... ; 

Jasiek odetchnął z ulgą. Poczem dodał: 

— Więc nawet gdyby tak było, moglaby mi to 
wszystko spokojnie powiedzieć, i nie stroić 
i dąsów. Nie byłoby mi tak przykro. 
Kiedy ona jeszcze sama o tom nie wi. 
ak to? Co ty wygadujesz? 

o, co słyszysa. | na tem koniec. Więcej ani 
słowa ci już dodać nie mogę. 
asiek ciężko dyszał... Odpiął sobie kołnierz, 
p ył tem wszystkiem przejęty. Zapytał gorącz- 
owo: 

— Powiedz mi tylko przynajmniej to jedno... 
Czy ma A czy nie? 

Nie... 
Syknął nienawistnie: i 
Widzę, że spiknęłyście się obie przeciw 
mnie i bujacie mnie na cały regulator! Ale wara 
wam|.. Nie dam śię nabić w butelkę takim dwom 
smarkatkom, jak wy! Teraz ci powiem całą praw- 
dẹ. Lecę na Steńkę, jak sam djabeł! Wlazła mi już 
w krew! Siyez sz? I będę ją miał, żeby nawet nie 
wiem, co! Biada chłystkowi, który stanie między 
mną ania! Niech sobie odrazu zamawia łóżko 
u św. Ducha, tak go oporządzę!.. Zobaczysz, bę- 
dzie u mnie niemożebnie przegrany l... Przez leje. 
go do trumny będą wlewać...l 

l nawet nie żegna jąc się z siostrą, ani nie dba- 
jąc o to, że matka śpi, wybiegł z domu, trzaskając 
drzwiami z całej siły. 

Nie minęło dziesięć minut, jak ktoś zlekka 
zapukał do drzwi, To Stenia, strasznie zaciekawio- 
na, co jej Ola chce powiedzieć, zgłaszała się na 
wezwanie. 

Cichym szeptem, aby nie obudzić matki, Ola 
opowiedziała jej całą swoją rozmowę z Gustawem, 
zarazęm starannie przemilczając glupie i niedo- 
rzeczne groźby brata, do których nie przywiązy- 


wała najmniejszej wagi. 

Stenia przyjęła to z wielkiem wzruszeniem. 
Wprost uszom swoim nie wierżyła. Było ło aż nad- 
to ponętne. Nie polegała wszakże na tem zbytnio, 
obawiając się, że ten sen o szczęściu może się za- 
kończyć okrutnem przebudzeniem. Podziękowała 
więc tylko Oli z całego serca, całując ją czule. Ola 
zdusiła w sobie glębokie westc: nienie, przypomi: 
uając sobie, jakie szalone snulu marzenia. Ź dru- 
kiej strony wszakże byla zadowolona, że wreszcie 

owiedziała wszystko i dokładnie spełniła prośbę 
„ustawa. 

Zaraz nazajutrz Ola dopomogła Steni do rand- 
ki z Guciem. Odciągnęła Zeżkę pod pozorem jakie- 
goś sprawunku. Gucio mógł więc swobodnie wy- 
powiedzieć ukochanej wszystko, co mu przepeł- 
niało serce. 

Rozkoszne wzruszenie opanowywało Stenię, 
gdy sluchała tych słów upojnych. Tchnące szcze- 
rą i prawdziwą miłością, brzmiały jej w uszach, 
jak najpiękniejsza muzyka... 

jej śliczna twarzyczka promieniała szczę- 
ściem. Jej oczy o przeczystym błękicie polskiego 
nieba spoglądały z bezgraniczną wdzięcznością na 
chlopca, którego słowa uchylały jej wrota raju... 

Miłość rodzi miłość, Stenia nie odezwała się 
ani słowem. Lecz jej spojrzenia były wymowniej- 
sze, niż wszystko. Zrozumiał, że nie jest obojętny 
swej wymarzonej, Burzyło mu to krew radośnie. 

Wtem przemówił w obojgu jednak głos roz- 
sądku. Odezwał się pierwszy u Steni. Rzekła: 

— Jestem szczęśliwa i dumna, że zdołałam 
wzbudzić w panu tak piękne uczucie. Jestem wol- 
na i... zgadzam się. Ale... czy pan również jest wol- 
ny, nięskrępowany? LaS 

— A któżby mnie mógł czemkolwiek krępo- 
wać? — zapytał Gucio z płomiennym zapałem. 

— Ją... jestem sierotą. Nie zależę od nikogo... 
Moja ciotka, która mnie wychowała, z pewnością 
nie przeciwstawi się memu nieoczekiwanemu 
szczęściu. Ale pan...? Pan ma rodzinę... Czy zdo- 
ła pan uzyskać jej zgodę? 

— Uzys z pewnością — rzekł stanowczo 
Gucio. l 

Stenia potrząsnęła głową. Zapytała: 

— Myśli pan, że się zgodzą na pański ślub 
z biedną dziewczyną? 

— Ó, gdy tylko panią ujrzą, to z pewnością! 
To, że pani pracuje, tylko dobrze o pani świadczy. 
Rodzice moi umieją to ocenić. Ojciec mój dorobił 
się wszystkiego ciężką pracą wlasnych rąk. 

— A jednak drżę na samą myśl o trudno- 
ściach, z jakiemi się spotkamy. 

— Przezwyciężę je wszystkie, panno Steniu 
i przysięgam, że pani będzie moją żoną, umiłowa- 


ną, poślubioną.. 
S probowala jeszcze przekonywać go, ża 


ochów 


zamożni knpcy, którzy się dorobili, starają sią 
wspinać jeszcze wyżej przez małżeństwa swoich 
dzieci. Miała więc nadal poważne obawy. 

Gucio ponownie zawołał z zapałem: | 

— Niech pani polega na mnie| Proszę mi ufaćl 
Nasze wspólne pragnienia spełnią się z pewnością! 

_ Nato Stenia odrzekła mu wszakże coś bardzo 
poważnego... Coś, co rzeczywiście postawiło ich 
szczęście pod znakiem zapytania... ! 

— Niech pan działa bardzo ostrożnie, panie 
Guciu! Zarazem zaś zaklinam pana, aby pan niczem 
nie zraził swych rodziców, których dziś już. nawet 
nie znając, szanuję, jak swoich własnych, 

zapewniam pana zgóry, że bez ich zgody, nie bę- 
dzie również i mojej... 

— Nie podzie 


bór, gdy zechcę się ożenić. 
—-A ojciec? 
| — Już pani powiedziałem, że też pochodzi z lua 
du Więc hyba nie będzie stawiał sprawy nierów« 
ności». 

— Kto wie? Różnica majątkowa bywa niekie- 
dy poważniejsza, niż wszystkie inne, A jest taka 
wielka... — rzekia ze smutkiem Stenia. 

Miłość wyrównywa wszystko, Steniusiu — 
odparł Gustaw z zapałem — ale przedewszystkiem 


muszę poprosić ciotkę pani, jako opiekunkę, o ręką 


mojej umiłowanej. Kiedy chciał 
mnie do siebie w tej sprawie? 
— Może najlepiej w niedzielę? Do tego czasu 


y pani zaprosi 


już powiem ciotce wszystko.. Przygotuję ją do 


tego.. 

Tak też już się umówiono. 

Gdy zakochani spotkali się nazajutrz, Stenia 
rzekła: u ę 

— Niestety, odwiedziny niedzielne u nas nie 
będą mogły dojść do skutku. : 

== Dlaczego? — zapytał Gucio przerażony. 

— Ciocia musi wy jechać do swej siostry, stara 
szej już pani, która nagle niebezpiecznie zasłabła, 
Dostala OSOZ, wzywającą ją wraz z syueii do 
natychmiastowego przybycia. Wyjeżdża więc 1 nie 
eH chyba wcześniej, niż za jakie cztery-pięć 

i. 

— Ha, trudno... Poczekamy — rzekł Gustaw. 

Stenia dodała: T : re 

— Ciocia życzyła sobie, żebym ja też pojecha- 


ła, ale szefowa nie chciała mi dać urlopu. 


Ach, więc zostaje pani zupełnie sama? 

— Więc cóż z tego? Czy pan myśli, że nie dam 
sobie rady sama przez kilka dni? Ma mnie pan zą 
taką niedolęgę? Zwószią, niech pan się nie obawia. 
Ciocia poprosiła jedną z naszych sąsiadek, matkę 
Oli, aby zechciała zaopiekować się mną przez ten 


‚czas, a Ola nawet będzie sypiała ze mną razem 


u nas. 

— Nie pozostaje mi nic innego, jak uzbroić się 
w cierpliwość i odłożyć tę zamierzoną wizytę u cio- 
ci pati o owe parę dni. 

Stenia jednak zasmuciła się... 

Gucio to zauważył i rzekł z przekonywującą 
tkliwoserą: 

— Skoro pani będzie sama, więc w niedzielę, 
zapewne, będzie pani się nudziła? 

— lak... A bo co? 

— Miałbym do pani wielką prośbę. Gdyby pa: 
ni mi nie odmówiła, byłbym bardzo, bardzo 
szczęśliwy. 

Stenia spojrzała na Gucia swemi pięknemi 
oczyma. Zupelnie nie wiedziała, o co ją chce pro- 
sić. W każdy razie zgóry była przekonana, że 
o nie takiego, coby mogło wywołać rumieniec na 
jej ślicznej twarzyczce. 

Ponieważ jego spojrzenie nieco ją stropiło, 
zapytała więc: 

— Cóż to za prośba? i 

— Czyby pani nie zechciała spędzić ze mną 
nadchodzącej niedzieli? 

— Jakto? Jak pan to sobie wyobraża? — zapy» 


| tala ze zdumieniem, 


— Pojechalibyśmy sobie gdzie za miasto. 
Aby odetchnąć świeżem powietrzem, napawać się 
wiosną, majem i... sobą... 

Stenia spiekła raka. Taki rumieniec zalał jej 
twarz, że nawet nie wiedziała, co nato odpowie- 
dzieć, 

Gucio postanowił dodać jej otuchy, mówiąc: 

— Czyżby pani się czegokolwiek obawiała? 
Chyba nie? Zresztą, to nawet najzupełniej wypa- 
da, skoro nazajutrz po przybyciu pani Bacz- 
kowskiej poproszę ją o rękę pani... 

Stenia wybełkotała: 

— Panie Gustawie... Zaproszenie pańskie mnie 
straszliwie zaskoczyło. Spodziewalabym się raczej 
wszystkiego, tylko nie tego. Nie wiem, doprawdy, 
czy mogę przyjąć tę propozycję. Chyba raczej.. 


e... 
3 Gustaw zbladł.. spochmurniał.. Nie liczył 
na UWE 

Dalszy ciąg po świętach. 


l am obaw pani. Matka już nieraz 
mi mówiła, że pozostawi mi, całkowicie wolny wy« 


CZARY 


w Piotrkowie 


'Wspan 


WSPANIAŁY FILM BOHATERSTWA i EGZOTYKI 


KINO-TEATR Ostatni POSTERUNEK 


W głównych rolach: Cary Grant, Claude Rains, 
Gertruda Michael, Kathleen Burke 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


i _Początek o 


choinkowa w Straży Pożarnej w Piotrkowie 


Niedzielna choinka dla dzie- 
ci członków Ochotniczej Stra- 
ży Pożarnej w Piotrkowie zor- 
ganizowana z inicjatywy pre- 
zesa Straży p. radcy Edwarda 
Węgorzewskiego miała prze- 
bieg niezwykle podniosły i mi- 
ły. W sali im. Kilińskiego ze- 
brała tłumnie dziatwa Rodziny 
Strażackiej wraz ze starszymi, 
którzy również stawili się licz- 
nie aby podziwiać tę zabawę 
dziecięcą. 

Tradycyjną choinkę zaszczy- 
cili też swoją obecnością pre- 
zydent miasta prof. Stefan Fi- 


szer, który jako włodarz mia-ļ|" 


sta przyczynił się wybitnie do 
jej zorganizowania, instruktor 
powiatowy p. Miller, naczelnik 
' wydziału miejskiego radca Ste- 
pień, p. prezesowa H. Węgo- 
rzewska, kierownik referatu bez. 
Starostwa p. Tadeusz Widner, 
naczelnik Kuczborski, inicjator 
wprowadzenia choinki przed 2 
laty komendant inż. Kłopotow- 
ski, inż. Zwoliński i mgr. Bald. 
Zebraną dziatwą na sali opie- 
kowały się dzielne samarytan- 
ki (oddział żeński straży) pod 
osobistem kierownictwem nau- 
czycielki p. Kluczyńskiej, bar- 
dzo sprężystej komendantki od- 
działa żeńskiego. 

W. czasie choinki grała wła- 
sna orkiestra Strażacka, która 
pod batutą dyr. Celejowskiego 
poczyniła ogromne postępy. Na 
doskonałych instrumentach przy 
świetnem zgranłu orkiestrą ode- 
grała szereg kolend z prawdzi- 
wem kunsztem najlepszego mu- 
zycznego zespołu czem wywo- 
łała liczne i rzęsiste brawa. 

Zasadniczą częścią uroczy- 
stości było świetne pod wzglę- 
dem formy i treści przemówie- 
nie p. prezesa Węgorzewskie- 
go wypowiedziane z patosem 
dobrego mówcy. Słowa główne- 
go organizatora choinki skie- 
rowane było zarówno do dzie- 
ci jak i starszych osób. Mówca 
złożył specjalne podziękowanie 
prezydentowi miasta za nie- 
zwykłą troskliwość życzliwą z 
jaką popiera Straż Pożarną, za- 
powiedział też zorganizowanie 
Rodziny Strażackiej, która nie- 


wątpliwie dzięki znanej energji. 


prezesa zapewne wkrótce pow- 
stanie i przyczyni się do dal- 
szego zespolenia Straży z miej- 


scowem społeczeństwem. 


Uroczystość choinkowa mia- 
ła przebieg bardzo serdsczny 
i raz jeszcze uwydatniła jak zna- 
komitym organizatorem jest 
prezes Węgorzewski, który nie 
szczędzi ofiar i trudu ażeby 
Straż Piotrkowska stanęła na 
wysokim poziomie organizacyj- 
nym. Takich prezesów fakty- 
cznych, pracowitych i ofiarnych 
trzeba nam więcej a nie figu- 
rantów, którzy dla synekury 
czy karjery zajmują ważne sta- 
nowiska społeczne. 


Choinka 


dla biednych dzieci 


Z inicjatywy Zarządu Miej- 
skiego m. Piotrkowa w dniu 
24 b. m. o godz. 10 rano w sa- 


ściowych. t 


godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
wy w UR" Herr eh Gia RT x yy ." 


iała UROCZYSTOŚĆ 


W PRYWATNEM GIMNAZJUM MESKIEM TOW. SZKOŁY 
w Piotrkowie- Trybunalskim. 
Nr. 1) egzaminy wstępne w Il półroczu odbędą się 
w dniach: 10, 11, i 12 stycznia 1936 r. 
NIEZAMOŻNYM UDZIELA SIĘ ZNACZNYCH ULG 
Podania przyjmuje kancelarja codziennie w godz. od 9—14. 


KINO-TEATR 


NOWOSCI 


w Piotrkowie 


| - Odbiorniki wysokiej klasy 
KOSMOS 
K 838 3 obwodowy odbiornik nadzwy- 


czaj selektywny z wbudowanym głośnikiem dy- 


WIELKA ŚWIĄTECZNA REWJA POLSKICH GWIAZD 
Pogodna, wesoła i dowcipna komedja p. t. 


PANIENKA Z POSTE-RESTANTE 


W rolach głównych: Alma Kar, Ćwiklińska i inni. 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Ji namicznym. | II 
il K 661 3 lampowy' z czwartą prostowni- il 
Til czą nowoczesny odbiornik z supresorem i wbu- [ij 
| dowanym głośnikiem. || 
| Du NABYCIA NA DOGODNE SPŁATY MIESIECZNE W FIRMIE | 
I Ir. LUFT | 


SREDNIEJ 


(Pierackiego 


DYREKCJA 


Spółdz. „Sulejowianin” 
NIE BĘDZIE ZLIKWIDOWANA 


: W ubiegłą niedzielę odbyło 
sią w Sulejowie zebranie człon- 


ków Spółdzielni Spożywców 
„Sulejowianin”, które miało na 
celu obradowanie nad utrzyma- 
niem tej handlowej placówki. 

Przewodniczył obradom pre- 
zes Rady Nadzorczej rotm. rez. 
Wiktor Psarski Po ożywionych 
debatach i rozpatrzeniu cało- 


kształtu spraw związanych z 


reorganizacją spółdzielni posta- 
nowiono ją utrzymać, gdyż jest 
ważną ostoją handlu chrześci- 
jańskiego w mieście. Starania 
prezesa Psarskiego i obecnych 


członków Rady Nadzorczej, 
ażeby wyprowadzić spółdziel- 
nie z istniejącego zadłużenia 
znalazły 
i zrozumienie w kołach tamtej- 
szych udziałowców. 

Dla spółdzielni zaczyna się 
się obecnie nowa era rozwoju 
Za utrzymaniem spółdzielni wy- 
powiedział się również znany 
działacz i organizator młodych 
p. Leon Michalski, zasłużony 
jako ruchliwy i' sprężysty se- 
kretarz Zarządu Sulejowskiej 
Ochotniczej Straży Pożarnej. 

Społeczeństwo  Sulejowskie 


PIOTRKÓW, Słowackiego 1. 


ENNENNENNEMNMMEMNNENNENN= 


Adama 


HHE IN; 


owiane zawsze duchem patrjo- 
tycznem i czułe na punkcie 


całkowitą aprobatę | przywiązania do państwowości 


polskiej znajduje również wy- 
jątkowe zrozumienie dla akcji 
spolszczenia handlu, której 
pierwszym ważnym ośrodkiem jest 
utrzymanie spółdzielni „Sulejo- 
wianin” jako ostoi zorganizo- 
wanego handlu polskiego. 


ai a 
ZAGUBIONO gźźyscie 
Pracy w Piotrkowie na nazwisko Grzej- 
dziak Zofji, którą się unieważnia. 


NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA! 


SKŁAD APTECZNY 


Piotrków, ul. Słowackiego 7, tel, 12-87 
POLECA NAJLESZE UPOMINKI GWIAZDKOWE: 


y APARATY foto raficzne 


wyborowe perfumy, mydła, pudry, 
kremy, wody kolońskie wszystkie 
pierwszorzędnej jakości 


Ceny stałe i przystępne! 


AENENNENNEMIMNENIENNENNE 
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|PIICLÓLŁKA 


Je! zy Kossowski 


LUT 
szczęścia 


(nowela) 


Pan ŻQigniew, Adolf Krztoń 
nie mógł narzekać -na.los. Całe 
jego życie było jednem pasmem 
wydarzeń, świadczących o tem, 
ża przysłowia są naprawdę mąd- 
rością narodów. Na panu Zbi- 
gniewie, Adolfie Krztoniu spraw- 
dzało się prawie każde przy- 
słowie o „łucie szczęścia”, bez 
którego zdolności i praca wła- 
ściwie do niczego nie prowa- 
dzą. Szczęście miał pan Zbig- 
niew szalone. Wiodło mu się 
wszystko, czegokolwiek bądź 
się tknął. Nic więc dziwnego, 
że na obliczu jego malował się 
zawsze uśmiech zadowolenia, a 
w obejściu był z ludźmi mile 
uprzejmy. Zmartwień nie miał. 
Był zdrów, trawił dobrze, cerę 
miał rumianą i budził w ludziach 


sympatję. Pracował w miarę, 
żył sobie lekko, gdziekolwiek 
się zjawił wnosił ze sobą wiele 
pogody i uśmiechu. 

Tuż przed Bożem Narodze- 
niem, kiedy właśnie począł się 


namyślać, coby tu ze świętami: 


począć, otrzymał bardzo ai 
list od jednego ze znajomych, 
apraszając go na wieś, w Po- 
znańskie. "Gbiecano mu dobre 
polowanie, dobrych partnerów 
do brydża, dobrą kuchnię i 
niezłą piwniczkę. Uśmiechnął 
się więc radośnie, zadepeszo- 
wał dzień i godziną przyjazdu, 
spakował trochę rzeczy, kupił 
bilet, wsiadł w pociąg i poje- 
chał. 

Szczęście dopisało mu jak 
zawsze, bo nietylko znalazł wy- 
godne miejsce dla palących, ale 
na dodatek los zesłał mu bar- 
dzo ładną sąsiadkę.—Pan Zbi- 
gniew nie był żonaty, i jakoś 
się niebardzo do ożenku kwa- 
pił, ale przepadał za płcią pięk- 
ną i trzeba mu było to spra- 


s 


wiedliwie przyznać, sam miał 
także u dam niemałe powodze- 
nie. Rozlokował się wygodnie, 
zapytał czy można włożyć piża- 
mę, na co uzyskał zgodę mile 
uśmiechniętej pani, zapalił pa- 
pierosa i począł przeglądać wie- 
czorne pisma. j . 

Zanim pociąg ruszył, wsiadło 
do przedziału jeszcze dwóch 
panów, którzy nie wzbudzali 
zachwytu nietylko pana Zbig- 
niewa, ale także i jego sąsiad- 
ki. Najwyraźniej spojrzała na 
nich wrogo, co jakoś dziwnie 
ucieszyło pana Zbigniewa. O- 
bydwaj przybyli usiedli naprze- 
ciwko siebie przy „drzwiach i 
ręzpakowawszy zapasy, poczęli 
się pożywiać. Pociąg był już 
za Warszawą w pełnym biegu, 
kiedy spożyli prawie wszystko, 
co wzięli ze sobą i zapalili pa- 


pierosa. 
— Może panowie otworzą 
drzwi na korzytarz — zwróciła 


się do nich sąsiadka pana Zbi- 
gniewa, — wprawdzie to prze- 


dział dla palących, ale jednak 
w tym dymie trudno wytrzy- 
mać... Jeden z panów otworzył 
drzwi bez protestu, ale drugie- 
mu widocznie się to nie podo- 
bało, bo wzruszył wyraźnie ra- 
mionami, Od tej chwili zapa- 
nował w przedziale jakiś nie- 
miły, prawię wrogi nastrój. Ci- 
szę potęgował miarowy stukot 
wagonowych kół. Dwaj pano- 
panowie zapalili papierosy, po- 
częli drzemać. Pan Zbigniew 


„czytał gazety i popatrywał od 


czasu do czasu na swe vis-a-vis. 
podobała mu się coraz więcej. 
Miała w sobie nieco efronterji, 
o czem świadczył lekko zadar- 
ty nosek, o dowcipnym zaś 
sprycie mówiły niebieskie ży- 
we oczy. ; 

„, Pan Zbigniew patrzył w ga- 
zetę, ale niebardzo wiedział co 
czyta, Przenosił też często spoj- 
rzenie na swą sąsiadkę i na 
okno, w którem utkwiła wzrok. 
Po pewnym czasie nie patrzył 
już w gazetę tylko w okno. Nie 


interesowały go jednak gęste 
iskry, przecinające ciemność no- 
cy, niby rozpalone druty, lecz... 
odbicie twarzy sąsiadki. Pan 
Zbigniew widział ją w ciemnem 
lustrze najdkładniej, a nawet 
zdawało mu się, że... i ona.ob- 
serwowała go, patrząc na jego 
odbicie w szybie... 

Nagle w otwartych drzwiach 
przedziału zabrzmiał miły głos 
kobiecy: 

-— Może ktoś z państwa ze- 
chce posłuchać radja..? Mamy 
dziś pierszorzędny program. 

— Ja proszę — ożywiła się 
sąsiadka, 

Panienka roznosząca słuchaw- 
ki weszła do przedziału, włą- 
czyła przewodniki nad głową 
sąsiadki, zainkasowała należną 
złotówkę i zwróciła się do pa- 
na Zbigniewa: i 

— A może i pan, można słu- 
żyć? 

— Pan Krztoń pochylił gło- 
wę, jakimś niezdecydowanym 
ruchem. 


Cukiernia „Krakowianka Piotrków, Plae Kościuszki 7, tel. 12-74, poleca znanej dobroci własne wyroby cukierneicz 
Najlepsze pączki po 15 gr., ciastka deserowe po 18 gr. 


SENSACYJNA 


rezygnacja prezesa Gminy wyznaniowej żydowskiej w Piotrkowie 


Jak się dowiadujemy spowo- 
du panującego chaosu i niepo- 
rządków w gminie, gdzie rej 
teraz wodzą bundziści i kilku 
innych nowowybranych człon- 
ków, nie chcąc w tych warun- 
kach ponosić odpowiedzialno- 
ści za gospodarkę gminy wy- 
znaniowej przewodniczący p.M. 
Rotberg znany kupiec piotr- 
kowski, złożył rezygnację. 

P. Rotberg przez długi czas 
walczył z przeciwnościami i de- 
wersyjną robotą tych malkon- 
tentów, którym solą w oku 
była jego osoba trzymająca w 
silnych rękach sprawy gospo- 
darcze. Ustąpienie prezesa Rot- 


GDZIE 
kupować  biżuterję 


Jest w Piotrkowie firma ze- 
garmistrzowsko jubilerska, któ- 
ra zyskała sobie wśród szero- 
kich rzesz klijentów zasłużone 
uznanie i doskonałe wzięcie. 

Tą firmą jest zakład p. Libe- 
rimana p.f. Zenith. 

Od szeregu lat placówka ta 

handlowa zyskęje sobie coraz 
większe powodzenie dzięki so- 
lidności i uprzejmości z jaką o- 
bsługuje kupujących dostarcza- 
jąc najbardziej wytworne i e- 
fektowne przedmioty. 
Nasze panie odwiedzają też naj- 
chętniej firmę Zenith, gdyż naj- 
elegantszą biżuterię tam się ku- 
puje. Niemniej wykwitne srebra 
stołowe platery, ozdoby -pa- 
miątkowe, cenne kolczyki, pie- 
rścienie i t.p. w największym 
wyborze posiada tylko firma 
Zenith. Naprawę zegarków u- 
skutecznia się z całkowitą pre- 
cyzją, szybko i tanio. 

Kto więc w ostatniej chwili 
chce nabyć naprawdę cenny 
podarek gwiazdkowy i Nowo- 
roczny niech spieszy tylko do 
firmy Zepith. ul. Sieradzka 2, 
a tam dostanie wsaystko taniej 
i lepiej niż gdzieidziej, 


Na Świeta 


Tłumy liczne, gwarne tłumy 
Spieszą, lecą... mkną... 
Wciast i cukrów stosy, łomy 
Zaopatrzą swoje domy, 
Bo przy gotówce są. 


A choć wielu dziś w kieszeni 
Tylko płótno ma — 

To humoru wszak nie zmienia, 

Bo na Swięta Narodzenia — 
Na kredyt kupiec da... 


Lecz niejednym w świetnym szy- 
Oko zajdzie łzą... [ku 

Tłumów, wystaw się unika... 

Ach, bo Święta rzemieślnika 
Tak dzisiaj smutne są!... 


Eoljon. 


berga wskutek intryg wywoła- 
ło wielkie oburzenie przeciwko 
mtrygantom w sferach ortodo- 
ksyjnych żydów, którzy darzą 
całkowitem zaufaniem swego prezesa 
Odbyło się śsamorzutne ze- 
branie na którem proszono go 
cofnięcie tej rezygnacji. 

Prezes Rotberg nie cofnął 
swej dymisji w przekonaniu, 
że władze nadzorcze zaintere- 
sują się istniejącym stanem 
rzeczy i zdekompletowany za- 
rząd rozwiążą, co powinno jak- 
najrychlej nastąpić. 


Jak spedzić świeta] w 


w Piotrkowie 


Nie wszyscy w dzisiejszych 
czasach mogą pozwolić sobie 
spędzenie święta w Zakopanem 
lub Krynicy. Wielu woli odpo- 


czywać na łonie rodzinnem by | koniecznością 


po trudach i znojach szarego 
życia codziennego nabrać ener- 
gji i sił do dalszej pracy w 
Urzędzie, biurze czy w warszta- 
cie. Nie znaczy to byśmy zale- 
cali naszym czytelnikom zam- 
knąć się na cztery spusty i 
przeleżeć, czy przesiedzieć ca- 
łe święta! Nie tego absolutnie 
nikomu nie radzimy! Radzimy 


HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 


MALEŃKA 


(OBRAZKI 


Kiedy wigilji nadejdzie godzina 


SKRZYNKA 


WIGILIJNE) 


I zmierzch przyprószy białą suknię śniegów 


Nad całą ziemią od brzegu do 


brzegu 


Jakby baldachim ciszy się rożpina. 


A z owej ciszy wypływa nad domy 

. Księżyc jak hostja, u niebieskich pował, — 
I nagle jakby ktoś go zaczarował y 
Zastyga cichy, biały, nieruchomy. 


Bo wnet się spełni wielka tajemnica. 

Bo wnet się Chrystus na niebiosach zjawi 
I cały ziemski świał pobłogosławi 

Łamiąc się z ludźmi opłatkiem księżyca. 


I najbiedniejszych 


tych wszystkich pokrzepi, 


Którzy chleb jedzą ze łzami gorzkiemi, 
Ażeby pokój nastał na tej ziemi i 
I by nareszcie było ludziom lepiej. 


* * 
se 
W salonie zadzwonił dzwonek 
Śrebrzystą aniołów śpiewką. 
Biegną starsi i dzieci, 
by ujrzeć płonące drzewko. 
Pod drzewkiem dary dła dziatwy, s 


Dla grzecznej córki lub synka. 
Najwięcej budzi radości 
Maleńka drewniana skrzynka. 


Bo zaraz poznać po kształcie, 
Że owa skrzyneczka szara, 
To jest marzony od dawra 
Śliczny radjowy aparat. 


Że gdy do prądu się przytknie 
To małe pudełko z drzewa, 

Wnet cały dom się rozgwarzy, 
Wnet cały dom się rozśpiewa. 


A słysząc owo śpiewanie, 
Muzykę i głośne śmiechy, 
Odstąpi od progów troska, 
Ta kuma dziś każdej strzechy. 


| 


natomiast spędzić święta w mi- 
łem nastroju, wesoło i beztros- 
ko. 

Rozrywka godziwa jest to 
życiową. Naj- 
przyjemniej czas spędzi ten kto 
w święta wybierze się na dan- 
cing do sympatycznej Kawiar- 
ni i Cukierni „Krakowianka”, 
gdzie przy dźwiękach doboro- 
wej orkiestry i w gronie przy- 
jacielskiem osób bliskich i ko- 
chanych można naprawdę spę- 
dzić przyjemne chwile, zwła- 
Szcza, że dla tych, którzy nie 
tańczą sami niemniej przyjem- 
niejszy widok jest widzieć jak 
się innni wesoło bawią. Kto 
zresztą życzy sobie na jeszcze 
innych godziwych przyjemności i 
antrakcji to w „Ńrakowiance” są 
tam różne gry i wielka ilość 


pism i tygodników, jakich nie 


posiada żaden inny lokal pu- 
bliczny w Piotrkowie. Kto więc 
naprawdę chce spędzić dobrze 
święta i wogóle wieczory niech 
odwiedza naszą najelegantszą 
kawiarnię „Krakowiankę”. 


Chora wątroba. 
ZATRUWA ORGANIZM 


Zaburzenia w funkcjonowa- 
niu wątroby i wydzielaniu żół- 
ci powodują swego rodzaju za- 
trucie organizmu, a na tem tle 
szereg najrozmaitszych chorób, 

Zioła Magistra Wolskiego 
„Billosa* zawierające znane ro- 
śliny egzotyczne Combretum i 
Boldo, pobudzają wątrobę do 
właściwej pracy oraz prawidło- 
wego wydzielania żółci i po- 
wodują naturalne wypróżnienia. 
Stosują się przy cierpieniach 
wątroby i woreczka żółciowe- 
go (kamienicy żółciowej). 

Zioła ze znak. och. „BILLO- 
SA“ do nabycia w aptekach i 
składach aptecznych. 


Wytwórnia Magister E. WOLSKI 
Warszawa, Złota 14 m. 1. . 


ZABAWA 
SYLWESTROWA 


Staraniem Koła B, Wycho- 
wanek i Naucz. Pensji $. p. H. 
Domańskiej i Gimn. Zrzesz. N. 
Sz. Sr. w Piotrkowie odbędzie 
się w dniu 31-go Grudnia 1935 
roku w sali Gimn. Zrzeszenia 
N. Sz. Sr., ulica Słowackiego 9 
Zabawa Sylwestrowa „Dancing- 
Bridge”. 

Wejście tylko za zaprosze- 
niami. Cena biletu zł 1.50, aka- 
demicki 1 zł. Bufet we własnym 
zarządzie. Orkiestra doborowa. 

Strój wizytowy. Początek o 
godzinie 21-ej. 


: | 
j 


Piotrkowiej 
MÓWIĄ ŻE... 

..w zdekompletowanym 4 
rządzie Zrzeszenia Konsument 
Pradu Elektrycznego żle się dag 
je. Pozostał tam jeszcze tylk 
sam pan „prezes”. Reszta czk 
nków zarządu zupełnie nie gd 
probując „roboty" prezesa wi 
góle przestała się interesową 
stowarzyszeniem. Najważniejsi 
to jest to, że również Komisi 
Rewizyjna nie wypełnia swoję 
go stiatutowego obowiązku | 
niedokonuje wcale kontroli ksią 
i rachunków. Przecież zbierają 
składki stanowią grosz pubiic 
ny, z którego muszą być skłą 
dane sprawozdania. | 


Kozłowski Stanisław. 


CHRYSTUSĄ 
w MIEŚCIE 


Głodny obdarty, 
O mur oparty 


W .głuchej swej męce, 
Wyciąga ręce 
Zebracze... 

I na ulicy 

Błaga i krzyczy: 

Bogaczel... 
Do serc miljona, 
Do serc mamona 
Kołącze — 

Chrystus obdarty 

O mur oparty 

Płacze... . 


1 

BATA as w IN 

Podwyższa kapitał akcyjny: 

Nadzwyczajne Walne Zgre 
madzenie Spółki Akcyjnej Batq 
w Zlinie. Czechosłowacja, naję 
większej fabryki obuwia w świe 
cie, uchwaliło podniesienie ka 
pitału akcyjnego ze 175.4 mil 
Kc. na 500 mil. Ke. ; 

Tak znaczne podwyższenie 
kapitału akcyjnego Świadczy 6 
olbrzymich zasobach firmy, któ 
ra, mimo kryzysu i ograni 
eksportewych dzięki swojej. 
genjalnej organizacji i wytęż0* 
nej pracy kilkudziesięciu tysię: 
cy współpracowników, jest W 
stadjum stałego rozwoju. Pod- 
wyższenie kapitału stanowi rów- 
nocześnie „dementi” wszelkich 
pogłosek o jakichkolwiek trud- 
nościąch finansowych i handlo- 
wych tejże firmy. Zaznaczyć 
przytem należy, że konflikt fir- 
my Bata w Zlinie, powstały na 
tle nowych rozporządzeń po- 
datkowych i administracyjnych 
z władzami czeskiemi, został w 
zupełności wyrównany i pogło- 
ski o redukcji pracy w Zlinie 
są pozbawione wszelkiej pod- 
stawy. 


| 


CT 


— Włączyć? — uśmiechnęła 
się radjowa panienka. 
tej chwili zdawało się 
panu Zbigniewowi, że sąsiadka 
uśmiechnęła się także. Było to 
jakby zachętą i zdecydowało: 

— Oczywiście, proszę—rzekł, 
sięgając do kieszeni kamizelki 
po pieniądze. Panienka podała 
słuchawki panu Zbigniewowi, 
wyszła spojrzawszy jeszcze na 
śpiących pasażerów. 

Pan Zbigniew mógł teraz do- 
woli patrzeć na swą sąsiadkę, 
i aby sobie to jeszcze bardziej 
ułatwić wziął w rękę gazetę. 
Ale gdy jeszcze nie zaczął jej 


czytać odezwał głos jednego z 


pasażerów: 
— Może państwo zechcą ła- 
skawie zgasić światło... już 


trzecią noc jadę, radbym się 
trochę przespać. 

— Pan Zbigniew spojrzał py- 
tająco na sąsiadkę: 
Czy pani pozwoli zgasić 
światło? 

— Proszę bardzo, ja nie czy- 


Platery i nakrycia stołowe z najlepszych fabryk nabyć można majtaniej 


tam, a radja można posłuchać 
i po ciemku. 

Pasażer mruknął pod nosem, 
coś nakształt dziękuję i nacis- 
nął guzik nad drzwiami. Prze- 
dział wypełniło miłe fjoletowe 
światło. 

— Pan Zbigniew był właści- 
wie wdzięczny zmęczonemu pa- 
sażerowi, za pomysł zgaszenia 
światła, ale żal mu było trochę, 
że nie widzi dokładnie twarzy 
sąsiadki. Powoli jednak oswoił 
się z fjoletowem światłem tak, 
że patrząc w jej kierunku miał 
wrażenie... że i ona patrzy 
wprost na niego. Począł roz- 
myślać nad tem jak rozpocząć 
rozmowę, ale przeszkadzały mu 
słuchawki. W pewnej . chwili 
zdawało mu się, że sąsiadka 
zamknęła oczy. Patrzył więc 
przez pewien -czas, a potem 
zrobił to samo. Po pewnej chwi- 
li w słuchawkach rozległa się 
muzyka dyskretna i sentymen- 
talna. Począł marzyć: 

— Miła jest ta kobieta... ma 


wdzięk i bardzo piękne oczy...|sercu. Katastrofa. 


Gdybym się ożenił to tylko z 
taką... wysmukłą, zgrabną, śmia- 
łą... Otworzył raz jeszcze oczy, 
i zdawało mu się, że sąsiadka 
uśmiecha się naprawdę jakby 
przez sen. Zasnęło biedaciwo— 
rozczulił się pan Zbigniew — 
marzył dalej — ma coś dzie- 
cinnego w twarzy...—ujrzał się 
oczyma wyobrażni w pięknym 
samochodzie, pędzącym rów 
i lekkow towaszystwie„sąsiad- 
ki”... siedziała przeoteż blisko, 
blisko niego, oparta o jego ra- 
mię,.. czuł ciężar, skłonionej ku 
sobie głowy:.. — będziesz moją 
żoną sąsiadeczko, szepnął jej 
w ucho: — Uczuł teraz na ser- 
cu jej rękę i usłyszał cudne 
słowa: 

— Tak będę twoją... jakże 
mocno ci bije ci serce... czy 
ono tak mocno dla mnie... 

— Tak... dla ciebie. 

Nagle zabrzmiał mu w uszach 
szum, pisk i jakby ryk syreny 
samochodu. czuł skurcz w 


Zderzenie!? 

Otworzył oczy i nie mógł po- 
jąć gdzie jest i jak to wszyst- 
ko jest możliwe: sąsiadka sie- 
działa naprzeciwko niego na 
swojem miejscu, a on ciągle 


czuł na swem ramieniu ciężar 


jej głowy i-dotknięcie jej ręki 
na sercu. Przycisnął mocno t 
dłon i uczuł, 


€ że mu sj wyry- 
wa. Spoj alot" wielką, 


Rumatą, męską łapę, a w niej 
aji własny... skórzany port- 
e 

Kiedy na najbliższej stacji 
oddał złodzieja w ręce policji 
i wrócił do swego przedziału, 
zastał „sąsiadkę” samą. 

— Bardzo pani dziękuję, że 
mnie pani namówiła, żebym 
wziął słuchawki radjowe... 

— Ale ja pana nie namawia- 
łaml... 

— Ale w chwili, kiedy je 
pani brała, uśmiechnęła się pa- 
ni tak zachęcająco, że i ja się 
zdecydowałem. A gdyby nie 
zaburzenia atmosferyczne, jakie 


w firmie s€ E NITH?’ ul Sieradzka 2. 


mnie nagle obudziły, byłbym 
pewnie spał dalej: smacznie, w 
mój portfel byłby powędrował 
do obcej kieszeni. i 

— Dziwi mnie tylko ta, *;, 
pan nie czuł, jak ten z i 
wkładał panu do kiesz 


yło to nawet bardzo 
miłe uczucie... nawet cieszyłem 
się z tego... : » 

— Nie rozumiem. Cieszył się 
pan z tego...? 

Ták.. myślałem, że to ręka 
pani... 
` — Mojal? Więc pan myślał, 
że ja panu wkładam rękę do 
kieszeni?! 

— Nie... tylko śniłem, że czu- 
ję na sercu rękę pani... 

„Sąsiadka” zarumieniła się 
powyżej uszu, ale nie spuściła 
powiek... 

Tak, pan Zbigniew, 
Krztoń zawsze miał szczęście, 


Jerzy Kossowski. 


Adolf 
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RADJO 


i WTOREK 
4.350 Pieśó „Najświętsza Panno”, 6,33 Po- 
Budka. 6.34 Gimnastyka, 6.50 Muzyka pul- 


öka. 11.57 Sygnał czasu, 12.00 Hejnał, 12.15 
phie przeszkadzać”. 12,50 Muzyka. 13,25 
„Dzień wigilijny”. 13.00 Koncert. 16.00 Siu- 
mbowisko. t6.1% „Polska śpiewa”, 16,30 Pa- 
mtorałki”. 17,00 „Wagilja na Sowińcu'. 17.15 
„Najpi niejszy wieczór”, 17,63 „Kolendy. 


18,15 „Wigilja Potyraly”. 18,30 „Wieczór wi 
gilijny". 19,40 Koncert. 20,25 Recital forte- 
piapowy, 81.00 „Pójdźmy wszyscy do Betles 
em. 2640 „Audycja wigilijna”, 22,10 „W 
noc wygilijaą”. 22.30 „Święta w rodzinie”, 
35.00 Mueska salonowa, 24.00 Pasterka z Ka 
puey; Mäi Boskiej Ostrobramskiej (z Wil- 


). 

RIECZÓR WIGILIJNY — DICKENSA 
U ME TEATRZE WIOBRABNI CA? 
t Dnia 24 grudnia o a. 18,50 
$raźni przypomui radjosluchaczom słuchowi 
sko pot. „Wieczór wigilijny”, 
anarai 


Teatz Wyo- 


oparte na 
Dickensa. 
Prosti 4 i rzewność (jade e tego utworu, 
i jegu bajkowy, troc 4 wzruszający happy- 
end budzić maszą w każdem sercu uczucie 
żkliwosći i współczucia dla tych wszystkich, 
którzy w dniu wigilijnym są amutni i biedni 
i sami, Postacie bohaterów w ułuchowisku 
odtworzą międa e Bonecki, Fran 
<tspek Dominia uczyńska, 
ŚRODA 

Pierwszy dzień Śmiąt Bażego Narodzenia) 
„9:00 Sygnał czasu. 9.00 Kolendy ze wszyst 
kich rozgłośni. 10.00 Nabożeństwo a Pozna- 
nia, 11.57 Sygnał czasu. (2.00 Hejnał, 13.05 
y 13,55 
14.15 Mazyks lekka. 


opuwieści Karola 


inoemi: 
Helena 


ptcert. 13,00 „Wigiłja wojewo 
Koncert. chóra Dana. 
Sit „Na wsi za sto lat". 16,00 „Godzios 
(Mycześ”, 17,00 Muzyka taneczna. 18.00 „Hi-. 
storja pierwszej choinki". 18,4%) „Kolendy 2 
«ałego światła”, 20.00 Aud ea 
29.30 Recita! śpiewaczy. 21, 
pime. 21,55 „Gwiazdy nad Saharą", 24.50 
Muzyka taneczna, 23.00 Muzyka taneczna. 

DZWONY Z BETEEEMU NA POLSKIEJ 


W pierwszy dzień świąt Bożego Narodze- 
nia Piskie Ra i rj po 
gwnli przeżyć radjostuchaczóm chwilę 
kiago wzruszenia. 


żołnierska, 
oncert Cho- 


djo nada audycję, która pò- 
gieba 
Będą to dźwięki Dzwov- 
mów z Befłeemu, Polskie Radjo zagra tę au- 
d;cję na Stilla, transmitując ją z Londyna, 
1 w Gadri M eea feda w swym pro 
grane dnia 25 m, Godzina ta będzie za- 
powiedziana przez mikrofon. 
CHOR DANA SPIEWA PIOSENKI 

Mils, atrakcją świątcczm 
ezów bydzie wystep 
mie lubianego Chóru Zespół ten, jak 
wvzyścy Już wiudzą, święci ustatnio sy: 
wate lmytafy ua estradach i w rozgłośniach 
tugranicznych, Dnia 25 b. m. © godz. 13,33 

ór Dana śprewać będzie przed mikroto 
nem warszawskim swoje nowe, DAJNOWSZE 1 


dls radjosłuche- 
popu arnego i serdecz 
ana. 2 


s CZW ARTEK 

(rugi dzień Smwiąt Bożego Narodzenia) 

9.00 Bygnał czasu. 9,035 Muzyka, 10.00 
„Gwiuzdku ðw Kaszubach”, 10,30. Nabożeń. 
siwo- s Kosciola $w. Krzyżu w Warszawie. 
1157 Syguał czasu. 12.00 klejnał, 12,15 Xon- 
cert solistów. 13.00 Słuchowisko „Cyd, 13,20 
piara i tańce. 14.00 „Na szóstemi“. 14,20 
Muayka lekka, 15.00 Słuchowisko: „Drew- 
matki — Chudaczki”*. 15.30 „Migawki regjo 
maliny”, 16.30 Koncert Teto, 10.33 „Poezja Bo- 
żęgo Narudzema”. 17.16 „Moja pieszczutka”. 
17.55 Muzyka taneczna, 19,10 Dzieci śpiewa- 
ją kolendy. 20.00 
chałowskiego, 

<p HOJA PIESZCZDTKA" 

PARODJA' MUZYCZNA PRZEZ BADJO 

W drugi dzień świąt Bożego Narodzeńie o 
Goie. ITU uudane zosignię atdycju downg 
masycznu. Będzie tu temal s „warjacjami” 
komiczna parodja mużyczoa „Moja piesżczoł 
ba! przedstawi słuchaczom szereg interpre- 
tacyj tej prostej piosenki. 


„Niewydane utwoty Mi- 


źnajdą tam słu- 


chacze 1 opery I komedję, i tragedję, naty- 


raldie tragedję pozbuwiomą cech autentycz- 
nie tragicznych, Audycję vpracuwał Tadeusz 
Bygietyńsku, 


Przykro nam wezoraj było, 
Że to niby święta idą, każdy 
jeden ma jakies rodzine, z któ 
rą sie dzwonkiem sledzia we 
wiegilje podzielic może, tylko 
my jedue sirotamy samotne- 
my da tem Świecie šie zosta- 
lim, co to an: doma, ani wolu, 
aui osła, am jenszej żony wlas 
nej we Mają: 


Ale najwięcej to sie nad Wie 
kowo dolo spiakalim, bo to i 
żone niby ma i tesctowe, ale o 


wieleby»do niech na te wiegilje 
chociaż  sprobował wdepuąc, 
toby uajwyżej kopniaka zaro- 
bił i przykre słowu uslyszal. 
Płuczem, znakiem tego „Pod 
flondro" i te załość wielkie w 
SZpiry sie z temy łzamy gorg 
kiemy ziuieszunem, topićm, aż 
Bie właścicielka. „t londry* 
wzruszyla, do nasz sie przysia 
dła, lzy furiuchem rodzonem 
nam obciera, do bujnej piersi 
Awa 53 tuli i pociesza: + 
 — Nie Pee, siroty moje 
kochane, kuropatewki wy bid 
Łe, bo mię sie serce ze żalu w 
płasterki kraje. Ja takze samo 
sirotą samotną na święta zosta 
łam, jako że mężowi morde na 
perłowo obkułam, że do Nowe- 
fo Roku będzie w „Łazarzu* 
eżał. Razem, znakiem tego 
świętować i 
kać będziem 
Pocieszylim sie kapkie, że 
przytulisko świąteczne już ma 
my, tak przygotowania do wie 
b zaczynamy uskuteczniać. 
vlowe gości ua zbite twarz 
grzecznie z gastronomji wypró 
silim; ja sie za szykowanie 
krupniku świątecznego wzię- 


pres choince ska- 


| 


Feluś. 
i tera jm 


pa 


(o dadzą robotnikowi Izby Pracy 


Bedą regulatorem warunków płac i pracy,- podniosą oświatę 


Kilkakrotnie już z ust kie- 
rownika rządu i jego zastęp- 
cy: słyszeliśmy zapowiedzi zre 
alizowania jednego z najistot 
niejszych postulatów świata 
pracy, a mianowicie powolu: 
nia Izb Pracy, Ostatnio, z ra- 
cji otwarcia':dyskusji budżeto 
wej, min. Kwiatkowski powie 
dział, że rząd złoży Sejmowi 
projekt odpowiedniej ustawy. 

Zapowiedź, względnie kon- 
kretna, ale ciągle jeszcze za- 

owiedź, a nam wydaje się, że 
zby Pracy są w tej chwili już 
koniecznością. W zaczątkach 
naszej Niepodległości rozbudo 
waliśmy A ubezpieczeń 
spolecznych. Od lat cofamy 
się na tym odcinku wstecz 
Nie dlatego, żeby instytncje 
te okazały się złe, albo gospo 
darka była fatalna. Wiele in- 


nych rzeczy składa się na ten 


stan. Znamy je wszyscy, więc 
nie będziemy tego szczegóło- 
wo analizowali, 
ko przy okazji zaznaczyć, że 
nasz system ubezpieczeniowy 
bynajmniej nie był tak rozbu 
dowany, jak nam wmawiają 
ci wszyscy, którzy pragnęliby, 
by znikł bezpowrotnie. Gdyby 
tak było, nie trzebaby np. do- 
piero po wielu latach stwa- 
rzać ubezpieczeń emerytal- 
nych dla robotników, lub za- 
kładu ubezpieczeń pracowni- 
ków umysłowych. 


POKRZYWDZONE ORGANI- 
ZACJE ROBOTNICZE 

Naszenowy ustrój jest tego: typu, 
że organizacje zawodowe, względ- 
nię samorządy, odgrywają dużą ro- 
lę, i to nawet ściśle polityczną. Wie 
my przecięż, że wspomniane insiy- 
tucje biorą udział w wyborach kan 
dydatów na posłów, czyli mają 
wpływ na skład sejmu. Dalej, że 
do Senatu wchudzą ludzie właśnie 
j zeń gospo 


L aS 


mra z 


rzebaby tył 


handlu. 


W ATLTA 


darczych, czy społecznych. W tych 
warunkach, nawet ściśle politycznie 
rzecz biorąc, świat pracy ma obec- 
nie mniej możliwości, aniżeli np. 


rzemysł, handel, czy rękodzieło. | 
Wieg bowiem, ża incheia Izby | k 


Przemysłowo 2 Handivee | Rre- 
Aad iae egy też Rołniezą która 
skupiają wszystkich  (przynaleś- 
ność jesi przymusowa) wykonują- 
cych dany zawód. 


NIE O POLITYKĘ IDZIE, 
LECZ O OBRONĘ INTERE 
SÓW 

Ale nie chodzi tutaj © pay 
kę, ale o obronę interesów za- 
wodowych. Wspomniane re- 
prezentacje samorządu gospo- 
darczego mają możność poro 
zumienia się w sprawach ich 
tyczących z odpowiednimi 
przedstawicielami rządu, po- 
woływane są do opinjowania 
poszczególnych projektów u- 
staw, rozporządzeń, wpływają 
na posunięcia rządu, który za- 
sięga, względnie zna ich opin 
je. Rząd ma do czynienia z o- 
pińją st Cage l Izba 
Przemysławo - Handlowa np. 
nie reprezentuje jakiegoś kup 
ca branzowego, dla którego, 
powiedziny, przy wóz jakiegos 
artykułu jest niepożądany, a- 
le ogól interesów przemysłu i 


A 

Zanım jakaś Izba wystąpi z 
postulatem, sprawa zostala do 
klądnie wewnątrz organizacji 
zbadana, wypróbowana i t. p. 
Specjalnie podkreślamy ten 
fakt na Wypadek, gayby ktoś 
powiedział, że rząd w pew- 
nych sprawach i teraz może za 
sięgać opinji, powiedzmy, or- 
ganmizacyj zawodowych świa- 
ta pracy. Oczywiście, takie 
wypadki się zdarzały, ale prze 
cież naprzeciw jednego przed 
stawiciela rządu, zasiadło kil 
kunasiu przedstawicieli świa- 
ta pracy, którzy nie zdołali 


EE") Li 


S z p a dl ragan ia æ 


lem, a ferajna po choinkie po- 
eciala. k 

Faktycznie ża pare pięć mi- 
nut tipek Aa tdedzjakik 
drzewko przytragal, ale w tem 
samem momencie glinoszczak 
z poszkodowane ` choinka- 
rzem sie przykień, że niby da- 
ne drzewko Hipek z placu 
zgrandzi. Ale sie sókażafo, że 
on tylko zapłacić zapomniał, 
no i mu jakoś darowali, ale 
choinkie zanrah. 

Zato Wicek sie postarał i 
pirsza klasa drzewko przyolo- 
wał, tylko, że toto Więcej da 
brzóżki zmarzłej, prosto ze 
skwerka z korzeńianiy wyrwa 
nej, podobne było, niż do prze- 
pisowej choinki Ale jak Feraj 
na orzekła, że to choinka, no 
to choinka i szlus! 

Zaczęlim kompinować, czem 
by tu ją przystroić, Cacków z 
dziurkamy trzy sztuki wszyst 
kiego sie znalazło; cukierki 
znowuż to dla małoletnich pę- 
taków są dobre, a dlą starech 
chłopów to już lepiej pasuje 
are tlach z kolorowemy wód- 

amy, serdelków i jenszych 
kanapków 'nawieszać. 

Ustroilim znakiem tego całe 
drzewinkie w artekuła gastro- 
nomiczne, pare śledziów za o- 
gony na samem froncie także 
samo powiesilim, żeby zagry- 
cha postna pod ręką na wiegi- 
lijne fryganie była i poszlim 
na powietrze troche śniegu 
sztucznego skompinować. 

Wracamy: i patrzem _co sie 
wyrabia do wielkiej frybry: 
za choinką przy samem czub- 
ku kalikaturą zachłana jako- 


$wiąteczny monolog 
„Ccwamieiku wolsikieyao” 


waś siedzi i serdelek choinko- 


„wy wchmuła. i 


— O wiele mie wzrok nie 
myli, to łach jakowyś na choin 
kie sie wiraużolił 1 w dodat- 
ku post przez opychanie ser- 
delków gwałci. Panie ładny, 
szoruj pan stamtąd, bo sztuk- 
nel — mówie. 

Ale ten sie śmieje i powie- 
da, że ponieważ anioika na 
choince nima, znakiem tego 
on sie za aniołka chce zostać. 

— Na djabełka, albo kajda 
niarza, łachudro jedna wy- 
gląd masz, nie na aniolka 
truwaj aniolku w ząbek-cze- 
sany, bo meblem w cyferblat 
zaprawie! A sio z choinki! — 
i na postrach widelcem w 
oko go poczęstowałem. 

To on śledzia zerwał i buch 
mie w łeb — ale ja jeszcze 
nię. Wreście jak mie najład- 
niejsze cacko z choinki na o- 
bliczu -rozchromolił, krew 
mie nagła zalała, Nie wytrzy 
małem dłużej i jak nie złapię 
pieczonego prosiaka z lady, 
jak nie rąbnę go w ciemię! 
Kwiknął tylko i fik na zbite 
morde ma ziemi wybitech 
trzonowech  przedniech szu- 
kać, W obronie za niem uję- 
lo się paru knajaków i do 
nasz! 

Rozdenerwowałem sie do 
reszty, na łerajne mrygłem, 
choinkie za podstawkie uję- 
tem i dawaj wymiatać pęta- 
ków z przybytku pocieszenia 

Ferajna meblamy  trochie 
mie pomogła i w trymigi wy- 
Rt rar więc na świży | 


nzgodnić swoich stanowisk, 
nie zdołali znaleźć wspólnego 
języka. Przecież spotykamy 
się z temi faktami niemal przy 
ażdej konferencji, nawet z 
przedstawicielami'* prucódaw- 
ców, kiedy chodzi o takie: rze 
czy, jak ustalenie nowych 
warunków pracy. 

Ten stan zmienić mogą tylko Izby 
Pracy. Zasiądą w nich przedstawi- 
ciele zorganizowanego świata pra- 
cy. Wspólna praca przyczyni się do 
waajęnnnego zbliżenia się, do la- 
twiejszego porozumienia się. Radco 
wie będą mogli bliżej poznać się 
z każdą sprawą, gruntownie ją prze 
pracować. Nad rokowaniami nie bę 
dzie wisiał topór w postaci krótkie- 
go terminu, który zmusza do ostre- 
go, skrajnego stawianie zagadnie- 
nia, 

CHAOS „SKLEPICZKÓW* 

TRZEBA USUNĄĆ 


Izby Pracy przyczynią się hiema] 


do oczyszczenia zycia organizacyj- 
nego świata pracy. Dziś na „rynku” 
organizacyj zawodowych panuje 
niepodzielnie chaos. Z jednej stro- 
ny jest stanowczo za wiele związ- 


ków, które nie są w stanie wylezity 
mować się odpowiedzialną pracą i 
akcją, z drugiej strony masy robot 
ników znajdują się poza szeregami 
organizacyj zawodowych, sdyż ta 
nie są w stanie odpowiednie bronić 
ich interetów. 

Nie chcemy przes to powie« 
dzieć, że lzby Pracy uczynią 
zbędne istnienie związków za 
wodowych i powinny spowo« 
dować ich zlikwidowanie, 
Wręcz przeciwnie, związki za 
EE winny i muszą poza 
stać, gdyż stanowić mają pod 
staw lzb Pracy. Uważamy, że 
istnienie lzb Pracy usunie 
przerosty, istniejące na tym 
odcinku, podobnie, jak na ins 
nych odcinkach życia publica 
nego. Znikną więc różne zwią 
zeczki, które nikomu, poza 
jakimiś „działaczami”, nie są 
potrzebne. Natomiast wciąg« 
nięte zostaną masy, które dziś 
unikają  związkówy gdy? 
tkwią w przymusowej beze 
czynności. 
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DEEP DOZ EA TPA U PIOTRZE NE ZB YOKO OE TOO OR TZRZYWZ G 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Zdradzony nie 


£ rubryki „W cztery oczy” ko- |Cierpień. Po 


rzystać mogą bezpłatnie wszyscy 
Czytelnicy, nadsyłający listy du 
Redakcji z dopiskiem na koper- 
cie: „W cztery oczy”: 


domyślił Sie... 


akimóś czasie oŻe 
nił się. pó bywać u nas 0- 
boje i zabierać do siebie. W, 
wirze zabaw i różnych rozry= 


„Zrozpaczona” tak się nam wek przy pierwszej lepszej o= 


spowiada ze swej niedoli: 


kazji obcowania z nun powta 


Mając lat 10, wyszłam za- rzał mi swoją milość. Mając 
mąż. Poznałam człowieka, któ| żonę i dzieci, nie zważał na 
ty stę we mnie zakochał i po- | œv Zaklinal się, że życie dla 
stanowił się ze mną ożenić, Bę| niego jest niczem. 


dąc bardzo młodą, nie rozu- 
miałam, co znaczy milość, i da 
łam mu słowo, że się zgadzam., 


ze sobą, 
Wtedy o- 
la mnie świat, 


Długo walczyłam 
Wkcńcu uległam. 
tworzył się 


l może byłabym szczęśliwa, | Monotonne, szare moje życie 


z 


żeby nie jego kolega, którego rozjaśniło się. Szczęścia mega 


poznalam przed ślubem i zo- 
baczyłata w nim wszystko. 

Nie powiedziałem nic 
swej wielkiej miłości, 
się zrodziła odrazu. Zdawało 
mi się, że on nie zwraca na 
mnie Uwagi. 
woli wyszłam zamąż za pierw 
szego. 


nie umiem opisać. Dla męża 
byłam bardzo dobra. Zdradza= 


o|ny i oszukiwany — mczego 
która | się nie domyśtał. 


Jednak to wielkie szczęście 
nie trwało długo. Po kilku la- 


Wbrew własnej | tach zaczą mi robić wymów= 


ki, że ja powinnam należeć tyl 
ko do niego. Głupia zazdrość 


Pożycie nasze było bardzo | dop" owadzała do częstych nie 


dobre przez kilka lat. Przy- | Porożumien, 
gwvczaiłam się (m82 mój jesi | 510 uwagi 


bardzo dubrym człowiekiem), 

Pewnego dnia przyszedł do 
nas „ou”, Byl jeszcze kawale- 
rem. W jeduej chwili zalama 
ło się we mnie wszystko. Vag 


ki silnej woli, mie dalam niej! £ 


poznać po sobie, Zaczął 
chodzić do nas często, szu 
okazji rozinówienia 
mną, Przyszła ta chwila. Po- 
wiedział, ze mnie kocha od 
pierwszego spotkania. 
chcąc burzyć szczęścia swego 
serdecznego kolegi, 


I, 


wi. Myślal, że zapomni, Stało 
się inaczej. 

Myśl, że złamał sam sobie ży 
cie, nie dawała mu spokoju. 
Przy najmniejszej okazji wi- 
dzenia się ze mną mówił o 
swej głębokiej i wielkiej mi- 
lości. Choć serce moje rwało 


się do niego i każde jego sło- | mężcz 
ło mojem życiem, to jed pada. 


wo b 

nak, Kodie żoną innego, opano 
walam się. Odpowiedziałam, 
żę należeć do niego nie mogę. 
Życie moje stalo się pasmem 


SOLE HAI MATKI 


WAWER I 


AN RISTA 


Ale przytem podrapalim sie 
samy też i wusielim do Cho- 
rej Kasy po bandaże ganiać. 
Przykro mie z początku było, 


odszedł, | 51 
pozóstawiając wszystko czaso | W!* 


Zwracał mi czę- 
w towarzystwie, 
Gdy ktokolwiek ze muą roze 
mawiał, ten w jego pojęciu 
już był moim kochankiem. Za 
czął mi robuć wstręty, me spa 
tykał się ze mną po miesiącu 
awet po kiłka iniesięcy, Ale 
milość moja do niego nie osła« 
bła. Kocham go może więcej, 


się ze choć on rak ze mną postępuje. 


Jak strasznie cierpię, nie ue 
miem opisać. Proszę Cię, Re 


Nie | daktorze, bądź sędzią i osądź 


sprawiedliwie. Ja się do winy, 

»oczuwam. Muszę Ci po- 
dzieć, że padlą kosa na ka 
mień. Ambicja tu gra rolę, Ja 
nie chcę się poniżyć, choć cier 
pię bardzo. Nerwy moje są 
tak stargane, że choroby mają 
pole do działania, to też pra- 
wie, że stale leżę w łóżku. Nie 
mogę zrozumieć, czy on też 
ma tę ambicję. Przecież, jako 
yźnie, wszystko mu wy 
Nie powinien się gnie- 


wać, bo nie ma o co. Moża 
. s + > ie 
mnie już nie kocha? 
Rada nato taka: í i 
W tym celu — porzucić „ambia 


cję”, nie czekać nato, że mężczyź- 
nie bardziej „wypada“, bo io tylko 
ubliżające kobiecie zawracanie glo- 
wy. Gdy. się kocha prawdziwie, to 
wszystko „wypada”. Porozmawiać 
z ukochanym, postawić sprawę jas- 
no, „jeżeli mnie kochasz”, powie 
dzieć, „to mnie będziesz kochał ia- 


że choinkie szlag trafił, bo sie | ką, jaka jestem, a jak nie — więc 


gałążki całkiem połamał 
władzuchny nasz pocieszyli, 
że nie mamy się czego martwić 
bo nam zaproszenia na choin 
kia da mamra przyszig, 


ja 


i, ałe | powiedz to otwarcie“. Gdyby się o- 


kazało, że nie — szukać ukojenia wa 
własnem małżeństwie, które jest i 
pozostanie najbardziej niezawod- 
aym schronem przed burzami życia © 
ssmb 


| si WZOROWA PIEKARNIA MECHANICZNA 


Stanisława GADZINOWSKIEGO, 
ACH TRYBUNALSKI `, 
. Jerozolimska 1, telefon 11-28. 


II Poleca na święta: STRUCLE, CHAŁY, MAKOWCE, 
ill PIERNIKI i inne wyroby w za- 


kres piekarstwa wchodzące. 
II Po cenach jak zwykle umiarkowanych. 
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m 
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Spółka Akcyjna 
Piotrkowskiej Manufaktury 


W PIOTRKOWIE | 


DOM MUROWANY 2-PIĘTROWY 


do sprzedania z licytacji w| 
dniu 13 stycznia 1936 r. w. 
Radomsku przy ul. Mickie- 
cza 3, na dogodnych warun- 
kach kupna. Szczegóły w Ban- 
ku Związku Spółek Zarobko- 
wych w Piotrkowie Tryb. 
Plac Kościuszki Nr. 4. 


Przędzalnia czesankowa, Tkalnia 
Farbiarnia i Wykończalnia. 


RANEARZDNNERNORRANENRAWNUNUNZYNYZSAZSZJARNNNAS<C-%.NNNRRNANNNREZARRAANaRZA 


Wytwórnia Śwetrów i Trykotaży 


PIOTRKÓW-TRYB., ul. SŁOWACKIEGO 14, 2 


z POLECA NA ŚWIĘTA: sill Restauracja 

ch swoje wyroby i zawsze posiada na składzie :: 

z: większy wybór wszelkiego rodzaju swestrów i trykotaży i: 

z: po cenach bardzo przystępnych! = 

z: Przyjmujemy wszelkie zamówienia robót ręcznych, z wła- :E KONIAKI | 
B; snych i powierzonych materjałów. HRA 

Sr: ZAD i HOPIA BAY po SE SRA Ę Wódki gatunk. | 


PIOTRKÓW, SŁOWACKIEGO 23, TEL. 13-33 


-i | poleca na święta: |: JE 


_ najprzedniejszych firm. 


Q płatki owsiane 
zawierają wszystkie naturalne wytwarzające krew i kości sole wapniowe , 
i fosforowe oraz witaminy, Skła niki odżyweze jak białko, tłuszcz, mąka 
it.d. zostają w płatkach owsianych przy pomocy specjalnego postępowa- 
nia przerobione w postać przyswajalną przez ustrój wyjątkowo łatwo. 
Dzięki obfitości zawartych w płatkach składników odżywczych i do- 
skonałemu smakowi przedstawiają wyroby owsiankowe' Knorra naturalny 
środek wzmacniający i odżywczy dla osób małokrwistych, bladych, 
ozdrowieńców, nerwowych, 
piących na osłabienie żołądka i i inne zaburzenia przewodu pokarmowego. | 


niemowląt, dzieci,” 


matek karmiących, cier- | 


| 


JOD OTO OOOO LOOO POCOO OOOO OLLPHTLL LOLA 


Huta Szkła i Wytwórnia Kryształów 7 
„JIORTENSJA” 


| 
PIOTRKOWIE TRYBUNALSKIM 1 
Belgijska Spółka Akcyjna dawniej Emil Haebler | 


Wyroby nagrodzone medalami na wystawach 
krajowych i zagranicznych | | 


E 


ZAMIAST ŻYCZEŃ „Pan Twżrdowdh 


$ | świątecznych . i noworocznych 
złożył p. komornik Sądu Gro- 
dzkiego w Piotrkowie p. Jan 
Popielawski w dniu. dzisiejszym 
na konto Powiatowego Komi- 
tetu Niesienia Pomocy Najbied- 
niejszym do Komunalnej Kasy 


== | Oszczędności kwotę zł. 5 (pięć) 


Ofiarność dla najbiedniejszych 


nie słabnie i świadczy najdobi- | $ 


tniej, że społeczeństwo piotr- 
kowskie mimo ciężkiego kry- 
zysu jest niezwykle czułe na 
nędzę i niedolę bliźnich skoro 
nawet ci, którzy sami mają nie- 
wiele tak chętnie dzielą się z 


podwy 3 


Czy jesteś członkiem LOPP 


p 


„BIAŁY BAR“ | | 


WINA Krajowe | || Na falas 
„ Krymskie 
„ Francuskie 


„ Węgierskie ||| 


M. FAUSTYN 


WÓDKI i SPIRYTUS 
_ PO CENACH MONOPOLOWYCH 


Ceny umiarkowane dostosowane do obecnych 
warunków!!! 


E EZ PAZ Z E AEA 
s: DANŁADY MECHANICZNE i ODLEWNIA żELIWA o EB 
j; ` PIOTRKÓW-TRYB., UL. REYMONTA 3, TEL. 12-39 © NAJSTARSZY 1 NAJPOPULARNIEJSZY SKLEP KOLONJALNY 


| 
WYKONUJE: 

Kapitalne remonty wszelkich maszyn,  moto- 
rów spalinowych i lokomobil. 

Dorabianie wszelkich części precyzyjnych do 
maszyn, oraz tłoków pierścieni, panwi bronzowych, 
is: trybów gryzowanych (frezowanych) tak małych jak 
i do walców młyńskich. 

Żłobkowanie (ryflowanie) walców po cenach 
bardzo niskich. 
zm: ODLEWY ZELIWNE i BRONZOWE 


Budowa maszyn dla różnego przemysłu 
według własnych i nadesłanych rysunków: 


: POLEGA: 


Owoce wszelkiego rodzaju, cu- | 

kry, czekolady, bakalje, pier- 

niki z pierwszorzędnych firm 
krajowych, 


W firmie ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Jak kwiat beż słońca 
` Jak młodość bez miłości 


Tak święta bez OKOCIMA 


Nie sprawią radości. 


Kupujemy biżuterjęstare złoto 


i srebro— płacimy najw,ceny 


Jem oa u i 


kast Banaszewskiegoe::! 


w Piotrkowie, róg ul. Sieradzkiej i Placu Kościuszki na 
nadchodzące święta 


| Wyborowe WINA, miódy i trunki zagra- 


niczne i krajowe od najtańszych do naj- 
przedniejszych — według onka | 


: DEWIZĄ FIRMY Niskie «c ceny — wysokogatunkowe towary! : 


Wielki ATR kolonjalno-spo- 
żywczych artykułów naj- 


potrzebniejszych dla Pań 
| domu. Hi 


Tania sprzedaż gwiazdkowa 


Zegarki, obrączki ślubne I artykuły optyczne 

Eleganckie pierścionki, biżuterja 
akrycia stołowe i platery 

Instrumenty muz., patefony i płyty 

Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 


Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


i miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
PRENUMERATA z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary, 


> * W” 


g’ 


CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 g 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


na ukończeniu 


Elita artystyczna w  ateliń 
filmowem 

Zdjęcia atelierowe „Pi 
Twardowskiego” zbliżają sięj 
szybkim tempie ku końcowi,| 
ostatnich dniach zostały m, 
zrealizowane przez  reży: 
Ząro sceny, wyobrażają 
sprzedanie duszy djabłu pr 
wardowskiego i wywołań 
przezeń ducha Barbary Rad 
wiłłówny : przed królem Zy 
muntem. Zdjęciom tym, w ch 
rych udział biorą: Brodnie 
Junosza-Stępowski, Samborsł 
Jaracz, Węgrzyn, Bogda, Ba 
szczewska, Cwiklińska, Mali 
ka, Lindorfówna, Kurnakowić 
Znicz, Sielański, Małkowsk 
Różycki i inni, przypatrują. 
z entuzjazmem liczni zebra 
artyści i dziennikarze, z nil 
zwykłem zainteresowaniem ślę 
dzący realizację tego monu 
mentalnego filmu, 


Na falach eteru 


Newy wynalazek w dziedzi- 
nie radja 

Każdemu dały się we znaki 
i pisk odbiorników radjowych. 
Każdy odbiornik piszczy, zwła- 
szcza gdy się z nim nieumie- 
jętnie obchodzić. | psuje nerwy. 
Aby temu zapobiec, ostatnio 
rozpowszechnia się wynalazek 
t.zw. optycznego strojenia. Stroi 
się aparat na daną stację nie 
słuchem a wzrokiem. Wskazów- 
ka pokazuje, że aparat już jest 
:|dostrojony do fali. Wtedy wł 
cza się głos i aparat gra. "Y 
Polsce wynalazek ten dotych- 
czas zastosowany został w a- 
paratach Radjo-Elektrit. Praw- 
dopodobnie i inne wytwórnie 
niebawem wprowadzą do swo- 
ich odbiorników ten niewątpli- 
wie praktyczny wynalazek. 


KRADZIEŻ 


przedświąteczna 


W nocy onegdajszej na szko- 
i |dę Swiędra Jana zam* w Piotr- 
kowie przy ul. Piłsudskiego 97 
nieznani sprawcy skradli 
sklepu, mieszczęcego się przy 
ul. Topolowej 5, różne NOA 
i słoninę ogólnej 'wartości 300 z 


REWIZJA. 


w KAMIEŃSKU 


W dniu 18 b. m. Posterunek 
P.P. w Kamieńsku w czasie re- 


wizji u Bitnera Franciszka zam. 
w Wojciechowie, gm. Kamińsk 
zakwestjonował nielegalnie po: 
siadany pistolet automacznj 
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